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P o  sześciu przeszło latach »pta- 
w o w a m a  rządów  na z-.ierrr Wi leń ­
skie], a po  dziesięć.u na  zien. iach 
w jchod nich ,  z krótk emi s tosunko­
wo dw ukro tnemi  przerwań. i  na s ta­
nowi  ftku m.flistia Spraw wcWnęhZ- 
n j  ch — ustąpi ł  ze s tanowiska  woje  
wody wi leńskiego p. W ła d y s ł a w  
Raczkiewicz ,  wybrany marszałkiem 
Izby Senatorskiej .

Ktokolwiek choćby pow ie rzchow­
nie o r ;entuje  się w s tosunkach  i wa 
runkach,  w ja kich znajdował  się kraj 
nasz przed kilku laty, t en  wie, i e  
rola adininis trdtoia z ramienia  R zą ­
du na tak  ek s p o n o w a n y m  p ań s tw o ­
wo terenie,  jak z .em.e  wschodnie ,  
jes t wyją tkow o t rudna

H  s toryczna przeszłość,  t ak  o d ­
rę b n a  i swoista,  oddzia ływanie  w 
na,brutaln.< jszych p rzejawach  obcej 
p rzemocy ,  zupełnie  indywidualna  
p s y c h o l o g a  ludzi, nag romadzen ie  
mozaiki  na rodo wo.c i  .w y zn ań ,  s p o t  
przeróżnych  czynn ików gos pod ar ­
czych— wszystko to s twarzało  wręcz 
wyją tkow e i zupełnie od m ienne  w a ­
runki w naszym kra ju i wymagało  
s tonowania zupełnie  innych meto  
w twórczej  administracj i  państwowej .  
T e r e n  zas Z . t m i  Wileńskiej  r e p re ­
zen tował  teryiorjum o jeszęc.ę b a r ­
dziej i jeszcze znaczniej  Spotęgowa­
ł e m  oo.it zu ‘ndy widuelnem.

ja k o  w o jew od a now ogi od zk i  w 
latach 1921 — 1923 marsza łek  Racz- 
k iewicz miał  bardzo  t ru dne  za dan ie  
s tworzenia  oś rodk a wo jew ódzkiego  
i pr zys to sowan .a  go do tej ro.-, do  
jakiej  ów za k ą t ek  Rzeczypospol i te j  
był powołany za równo  w ensie 
p ań s tw o w y m ,  |ak i kul turalno-spo-

tecznyrń.
Nr  edińinistracj i  pańs twow ej  cią­

żyło podówczas ,  metylko w Ziemi  
Nowogrodzkiej .a le w wojew ód ztwac h  
wschod nich  woguie,  zadan ie  z a p e w ­
nienia m i t s z k a n t o m  bez p ieczeńs tw a 
mienia i życia.. Sąs iad  ze Vi/scbodu 
wy tężał  wszelkie siły, by podciąć 
no rmalne  życie,  by s tworzyć nie­
p ew n e  warunki  bytu.  Na porządku  
dz ienn ym  były liczne n ap a d y  dy ­
wersyjne,  grabieże i mordy. Dużą 
zas ługą wo jew ody  R a d k i e w i c z a  po ­
zostanie akcja  przeciwdy wersyjna i 
zapewn ieni e  tych wa runk ów  krajowi,  
k tóre pozwala ją  n a  norma ray roz­
wój życia ekonomiczno-kul tura lncgo
To,  czego w o jew o d a  R a d k i e w i c z  
dokona ł  w N ow ogródku  w tak nie­
znośnych i t ru dnych  warunkach,  w 
jakich to mias to i w ojew ód ztwo się 
znajdowało ,  a po części i dziś się 
znajdu je  — będzie  jego trwa <4 zas łu­
g i  w służbie państwu.

W roku 1924 wo jew oda  Knczkie- 
wicz objął po p. W a le ry m  R om an ie  
s tanowisko Delegata R zą d u  w Wil­
nie,  później  —wojew oay  wi leńskiego.  
Tu ta j  miał juz do czyn.enia znowuż 
z t e ren em  odm.enn ym.  Warunki  j e ­
go ogólne  i gospo da rcze  i po tycz­
ne ,  pozostały te same ,  je dnakow oż  
sam o  lino wnosiło bardzo  ind y­
widualny wkład w całokształ t  sto 
sunk ów  i w a ru nków  wojewódzkich 

pracy p. wojewody Raczk.e-  
wicza n a  Z>cmi Wileńsk.ej  w pełni  
wystąpiły jego walory jako admini ­
st ratora 1 społecznika.

O b o k  normalnych  prac,  wcho­
dzących  w zakres  ob ow .ązkow  wo­
jewody,  p* marszałek  Racziwiftwicz 
rozwija ba rd zo  ożywioną działal ­
ność  w kierunku bu d ze n ia  inicja­
tywy społecznej  i pryw atnej,  z a ­
równo w dziedzinie kul turalnej ,  jak 
i gospodarczej.  Rządzenie  kra jem 
w dzisiejszych waru nkach  nie jest 
to tylko czuwanie  nad  spoko jem
1 bez pieczeństwem kraju,  n*e jest 
to tylko no rmowa nie  pew nych  dzie­
dzin życia publ icznego w drodze  
przepisów 1 okólników;  współczesne  
n am  warunki  wskazu ją  na cały 
splot in teresów pańs twowych,  spo ­
łecznych i pryw a tnych  ze wszy- 
stk.ch dziedzin rycia,  .n teresów o

m ak sy m aln em  napięciu dynamicz-  
nem,  k tóre w c h o d zą  niejako w 
ob rę b  za .n te res owan  admini°t ratorb 
k rr ju  i naka zu ją  szukać naj właś ­
ciwszej  decyzji ,  za  k t t r ą  t rzeba  po ­
nosić odpowiedzia lność.  P. wo je ­
w o d a  R acz k iew :cz odrazu zdobywa 
sobie zaufznie i sym pa t j ę  spo łe­
czeństwa  z j i m i  Wileńskiej ,  tak  d a ­
lece,  ’.e w ogólnem uznaniu  za t raca  
się granica  w y z n ań  poszczególnych 
i narodowości :  w miarę  czasu to
zaufanie  i te aympat je  stają się 
powsze ch ne .

Nie t rzeba  ch y b a  dodaw ać ,  jak  
ważkim czynnikiem w adminis t ro ­
waniu kra jem jes t zaufanie jego 
społeczności .  P iz ez  zapewnienie  tego 
w a ru n k u  zysku.e  sze roką p ods taw ę  
działania,  p ods taw ę  społeczną.  1 tak 
też  uczynił  p w o jew od a Raczkie- 
w.cz. m o ż l i w e  szerokie wars twy 
społeczne polskie wciągnął  do pracy 
pańs tw owej ,  dając  jenocześm.e  moż 
nosć  i warunki  przedstawicielom 
ranie szuści n a rodow ych  wejścia na  
d rogę za spakajan ia  swo.ch potrzeb 
kul tura lnych w kręgu  wp ływó w i 
oddzia ływań pańs twowe sci polsk.cj.

Wrażl iwy na  bolączki  i pot rzeby 
kraju p. wo jew oda  Raczk.ewicz  
umiał  zav ' - ze  z dużem wyczuciem 
i du z e m  zrozumieniem wn.knąc  w 
sprawy  gospodarcze .  Jego trafnej 
ocenie  tych potrzeb  na  miejscu 
1 t roskl iwym zab .egom  u władz 
centra lnych zawdzięcza  Z iem ia  Wi­
leńska  szereg ulg poda tk o w y ch  i 
odciążenie  od tych owiadczeń,  k tóre  
były p o n a d  jej mop . iwoś r1 f inan­
sowe.  P o n a d to  cały szereg świad­
czeń f inansowycn j j>ż  ze s trony 
Rzą d u  dla województwa wi leńskiego 
będz ie  p w ojew ody  Raczk>ewicza 
t rwałą  zasługą

Niemniej  wrażliwy i pe łen  zro­
zum.en .a  był us tępujący wo jew oda 
i dla spraw kul turalnych.  Jego p o ­
parciu szereg orgamzacyj  1 s towa­
rzyszeń zawdzięcza  ożywienie  swej 
działalne .ci i swe.  pracy.  T ra dyc je  
przeszłości Wilna  w dz.c jach u m y ­
s łowych i a r tys tycznych Polski,  d o ­
ro be k  jego nau k o w y  w przeszłości— 
były tą  miarą,  k tóra  wskazyw ała  
p. wojewodzie  Raczkiewiczowi  n ieo­
mylnie drogę  wy bo ru  1 poziom 
działania:  iprawy kul turalne i arty-
tyczne miały w nim o rędow nika  

niezwykłego.
O  specja lne  wyróżnień.e  up om i­

na  s ę ten odci ae k  życia publ iczne­
go, k tóry naz y w am y  narodo wosóio* 
w ym  i wyz nan iowy m G łęboko  tole* 
rancyjny ■ mający szacunek  dla c u ­
dzych  wierzeń i prz ekon ań ,  bo sza­
nu jący własne ,  umiał  odrazu p o z y ­
skać  dla państwa zaufanie wy­
znań  mniejszości  religijnych w szcze­
gólności i w miarę czasu narodowo* 
ściowych. Z a r ó w n o  Cerkiew pra wo­
s ławna oraz  s t aroobrzędowcy,  jak i 
gminy żydowskie  oraz  związki reli­
gijne muzułman  i kara imów zawd zię ­
czają mu i.woją organizacją  i me- 
e o n o k ro im e  dawały  wyraz wdzięcz­

ności awej za roztaczaną opiekę,  
uw ień czo ną bardzo pożyty wnemi 
wynikami .

T a  sam a toleraocyjność i r o z u ­
mienie zdrowych dą żeń  kul turalno 
oświatowych i obywate lskich  c e c h o ­
wały s tosunek p. wojewody Racz- 
kiewicza do sp ra w  narodo wo śc io ­
wych.  W tych dążen iach  umiał  za* 
wsze  o d r ó ż n ć  czynnik  demagogj i  • 
n .ezdrowej  roboty polityczno-agita" 
cyjnej od  is totnych i wymagających 
uwzględnienia  pot rzeb narod ow ych.  
Coraz  to wzras t a jąca  lojalność tych 
mniejszości  u nas  wobec państwo,  
coraz szerszy krąg od dzia ływań na 
nich państwa ,  coraz to ug ru n tow u­
jąca  się świadomość tych mniej szo ­
ści, że mogą w granicach p a ń s tw o ­
wości polskie] znaleźć uw zg lęd n ie­
nie swoich s łusznych postulatów — 
również  jest zasługą  w dużym  s t o p ­
niu p w ojew od y Raczkiewicza.

Przeniesienia w stan 
spoczynKu.

Teł. od wl. kor. z Warszawy,  
Wezera ,  ukazał  się dziennik  per ­

sonalny M. S. Wcjsk,  zaw.era .ący 
zarządzenie  P. P re zyden ta  Rzeczy ­
pospolitej,  oraz ministra sp raw woj­
skowych,  podp isany  przez Mar szał ­
ka Piłsudsk iego przed jego wyja 
zdem  zagranicę.

W  s tan spoczynku  przenies iony 
został  z jednocz esnem  nadaniem 
s topnia  pułkownika  A leksa nder  Pry- 
stoi, min. przemysłu  i handlu.  W kor 
pusie genera łó w przenies ień  zostali 
w s tan  spoczynku gen dywizji Jó­
zef Rvhak,  gen.  brygady dr. Broni- 
t l aw  Sikorski gen.  brygady  Andrzej  
Galica poseł  na Sejm, gen.  brygady  
dr. S tefan Hubicki  min. pracy i op ie ­
ki społecznej ,  gen. brygady K o n ­
s tanty Plisowski,  ponad to  przenie­
siono w s tan spoczynku  we wszyst - 
k cb rodzajach broni  234 oficerc w. 
Uz icnmk personalny przynosi  po 
n ad to  za rz ądzen :e o nadaniu  s top­
nia podporucznika  rezerwy oko ło 
900 podchorążym  we  wszystkich ro­
dzajach brom i za rządzenie  min. 
spraw wojskowych  o wcielenie ich 
do poszczególnych oddziałów.

Uwięzitni posłowie.
Teł. od wł. kor. z Warszawy.

Zano tow ana przez prasę  opozy ­
cyjną  wiadom o o tern, jakoby 
wczoraj  miał zostać  zwolniony z 
więz.enia w ”  arszaw e poseł  na  
sejm aląski Korfanty,  nie odpo  wiada 
prawdzie.  Sędzia  śledczy do ip raw 
s z c z e g o n e 1 wajri p. Demant .  nie 
ot rzymał  j*9zcze uchwa 'y  Sejmu 
śląskiego,  domaga jącej  się wst rzyma 
nia pos tęp ow ań  a s ąd o w eg o  w sp ra ­
wie p. Korfantego.

W czor&j w południe w ypus zc zo ­
ny zos tał  z więzienia poseł  stron- 
r, >twa Chłopskiego dr. S tanisław 
Wrona.

Wczoraj  w po ludme zostały przy­
jęte przez sęd z :cgo p. Deman ta  
żorjy uwięzionych posłów Dubois i 
Ciołkosza w spr aw.e  zwoin .ema m ę ­
żów. P. sędzia D e m a n t  nie zd e c y ­
dował  jeszcze w sprawie  zmiany 
ś ro dk a za pob iegawczego  wobec p o ­
słów Dubcts  i Ciołkosza.

BROWAR £ 'JP S K I11 — W1LNIE 
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MARCOWE, 
GABlNETO JYE.
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Podróż Marszałka Piłsudskiego.
BORDEAUX, 19-XJI. (Pat). Mar­

szałek Piłsudski pracował cały ranek 
w sWym wagonie i dopiero o godzi­
nie 11 min. 50 wyszedł na peron, 
gdzie oczekiwał go ambasador Chła­
powski. Następnie p. Marszałek wy­
szedł na ulicę, owacyjnie witany 
prZez znajdującą się na aworcu pu­
bliczność, poczem wsiadł do sam o­
chodu w towarzystwie płk. Błeszyń­
skiego i paru o s ó d  swej św ity i o d -  
b,,! dłuższą przejażdżkę po wybrze­
żu i okolicach Bordeaus.

BORDEAUX, 19 X11. (Pat). Mar­
szałek Piłsudski odbył w dniu 18 b. 
tu. półtoragodzinną przejażdżkę auto­
mobilem, w czasie której zwiedził 
OKoIiee Bordeaux. Aiarszałek powró­

cił koto godz. 2 po południu do sw e­
go wagonu i pozostał w nim do cza­
su p rzjb /e ia  expressu, do którego 
wagon został doczepiony. Przed na­
dejściem expres.su na peronie zebrali 
się celem pożegnania Marszałka przed 
stawiciele władz cyw ilnych i wojsko- 
v jen  oraz wiele wybitnych osobisto­
ści. W  zastępstwie Marszalka, który 
wypoczywał, przyjął zebranych amba­
sador polski w Paryżu Chłapowski. 
Na jego ręce konsul generalny hi­
szpański w imieniu ambasadora Hi­
szpan ji w P arjźu  Quinones de Leona 
złozył wyrazy hoidu dla Marszalka. 
O godz. 18 z minutami express w y­
ruszył z Bordeaur ku granicy hiszpań­
skiej.

fóarszałek Piłsudski ma zwiedzić Palestynę.
Teł. od ud. kor. z Warszawy.

Dzięnnflc A  B. C notuje w iado­
me »ć ze Marszaiek  Piłsudsk.  o t rzy­
maj zaproszenie  od w y so k i tg o  k o ­
misarza Fai^s tyny  do zwiedzenia  
tego kraju Z aproszen ie  to miało — 
we dług  dziennika  A. B. C . — zostać

przyjęte.  Po  pobycie  na Maderze  
udać  się ma Marszalek  do Egi ntu, 
a s tąd do Pa les tyny.

No ta tkę  tę p o d i j e m y  jedynie z 
obowiązku  dz.ennikai  ski^go.

Dyr. Szumłakc wski,

W prasia wm-SMiwwkiej "pojawiła się "wczo­
raj wjado-maść, żo dz.iś ma się ukazać jakaii 
enuncjacja rzq4owa w sprawie potwornych 
o/yno w, które interpelanci / opozycyjnych 
Atironniueitw ceULrolowicowych inkryminują 
oficerom wojak polskich a pojlfc^ym !,m fun. 
kcjomsrjuaziom więaiatMft brzeskiego. Wibre-w 
tej zapowiedzi -żadna lego rołdizaja onuneja- 
cja wczoraj -się nie ukazała.

.Sądzimy, że jest konieczmam, aby opinja 
publiczna zastała paiinfurmowaua o Btano-ni. 
siku ii zamiarach rząd.u w sprawie, "której fak 
ty przez imltetFp&Uuitów podwinę, nadają chara­
kter jakiegoś akropuiogo koszmaru. Trzeba 
albo stwuerdizjć nJeizgodmość ach z prawdą, 
albo ustalić "fakty obciążające oskarżanych 
i zwolmić umiji; polską od ludzi auiegodnych 
jej "imituiia.

\'ie wątpimy, ie rząd uczyni! ta, ozz'go ha- 
"nar d dobro pa ństwa od niego wymaga. Niieich 
że jednak uzma sarn .luigłość tej sprawy i po­
łoży kres szerzonym już dziś pogłoskom, ie 
zwleka z. rnią lub lekceważy.

p rezes d e le g ac ji do  roKOwań z L itw ą Ko 
k o w a n i, m iały  na celo b e zp o ś re d n ie  porożu  
m ien ie  się P o lsk i i L itw y  d la  un ik n ięc ia  n ,o- 

iL w oaci in cy d en tó w  g ran iczn y ch .

BIB

Nowa nota niemiecka przeciwko Polsce.

Przyjazd! p. Marszałków/ej 
Piłsudskiej do Krynicy.

KRYNICA, 19.XII. (Pat). W dn. 
19 b. m. przybyła  do Kryn.cy pani  
Mar szałkow a P.łsudslca w towarzy­
stwie por. V a q r e t a .P a n  ą Marszall to- 
w ą  powitali  na  dworcu dyrek to r  No­
wotarski  i burmist rz Krynicy dr. 
Goi  aki.

To.  co u w s tęp u tych krótkich 
r ozważań  było s twierdzone:  że wła­
śnie Dozyskar ie za u fa m a  ludności 
całej było p o d s t aw ą  rz ądów p. w o ­
j ewody  W ł  Raczkiewiczn na  Ziemi  
Wileńskiej  —  tłumaczy,,  całkowicie 
jego osiągnięt  a i do ro bek  w c :ągu 
sześciu lat pracy pańs tw ow ej  w 
Wilnie.

Odc hod zi  t  e k s p o n o w a n eg o  po ­
s te ru nk u w dei ..ikiego cz łowiek o 
d użym rozmachu pracy państwo we j  
i o wyją tkow ych  przymiotach o s o ­
bistych;  odchodzi  przedstawiciel  
Rządu ,  k tóry  bardzo sze roko poj 
n o w i  I 1 t rafnie ocenia ł  zagadn ien ia  
pańs tw owe;  odchodzi  administ rator,  
k t c y  łączyl w sobie przymioty p r z e ­
widującego poli tyka,  zapobiegl iwego 
gospodarza  kra ju  i wnikl iweg* s p o ­
łecznika.

Stąd żal po wszechny ,  że o p u s z ­
cza urząd wojewody,  ale , z r ozu­
miała satysfakcja,  i e  właśnie w o je ­
w oda  wileński zostali marszałkiem o d ­
nowionej  Izby Senatorskiej .

BERLIN, 1 9 .\II . (Pat). W dniu 19 
b. nu przed południem rząd Rzeszy za 
pośri-dulctwcm niem ieckiego konsula 
generalnego dr. \  oelkersa w Genewie 
przesłał zastępcy sekretarza general­
nego Ligi markizowi Paulueei nową 
notę niemiecką przeciwko Polsce.

Nota ta oskarża władze polskie o 
stosowanie terroru wyborczego prze­
ciw ko m niejszości niem ieckiej na Po­
morzu połskiem i w Poznańskiem .

W cdług informacyj prasy niem iec­

kiej, nota składa się z trzech części: 
1) z krótkiego wstępu, 2) z w łaściw e­
go wyliczenia rzekomych wypadków  
ograniczenia praw w jborezycb m niej­
szości niem ieckiej i 3) wnioski.

Dla uzasadnienia swej skargi rcąd 
niem iecki powołuje się na art. 7 u- 
mowy o ochronie mniejszości, zawar­
tej w 1922 roku między rządem pols­
kim  a mocarstwami sojuszniczemu

Nota ogłoszona ma być w ponie­
działek przyszłego tygodnia.

Zwolnienie Rykowa.
MOSKWA, 1 9 . \n .  (Pat). Conlral-

ny komitet wykonawczy Z. S. S. R- 
zv ołnil t  zajmowanego stanow iska na 
w-łasne żądanie przewodniczącego ra­

dy komisarzy ludowych Z. S. S. R. Ry 
kowa i m ianował na jego miejsce 
W iaczesława Mołotow a.

Szczegóły aresztowania maj. Kubali.
Teł. od wł. kor. z Warszawy.

Ś lfd z iw o  w o p ra w ił a resz tow an iu  rnA- 
nego  to tióka  m jr . K nball, p ro w a d zo n e  jes t 
w tem pie  p rzyśp ieszom -m , ta k  że  necy z ja  
co  do  do lszycn  lo&Ow aresz to w an eg o , czy 
m a  o n  zostać  zw oln iony  z  w ięzien ia , czy  
w n lem  p o z o s tan ie  zap a d n ie  jeszeze  p rzed  
Awiętum:. Dow ła d u  je m j s ię , że  a re sz to w a n ie  
m jr. K u bali n a s tą p iło  nasl u i tk  d o c h o d zę , 
n ia  żam darm erjl. W e w to rek  o  godz. !» p. p  
do  m ieszkan ia  n ip .  K u bali p rzy b y li p rz e d s ta .

w ic ie le  w ładz  sądow o -  Ś ledczych, k tó rzy  po  
o kazan iu  p o lecen ia  p ro k u ra to ra  w ojskow ego  
p rzep ro w ad z ił) w m ieszk an iu  rew iz ję , a r r  
sz tow aH  m jr. K ubalę  i  o p ieczę to w a li m iesz ­
k a n ie
J a k  s ły ch ać  a re sz to w a n ie  ro p . K ubali n a ­
s tą p iło  n a sk u te k  w y s ła n ia  p rzez  u lego  do  
n a jw y ższy ch  czy n n ik ó w  w p ań stw ie  a n o n i­
m ów , z aw ie ra ją cy c h  gw"ałtowue a ta k i  n a  jego  
w ładze  zw ierze  un ie

Zapewnienia minisirów I rzeczywistość.
MADRYT 19 X II. P a t. —  W czo ra j o dby ło  

się  p o sied zen ie  ra d y  g a b in e to w ej, p<, k tórym  
m inii tro w ic  o św iad czy li, że o trzy m ali w iele  
depesz  z  p ro w in c ji, don o szący ch , że  w szędzie  
p a n u je  spo k ó j.

A LICAN TE 19. X II P a t. —  Z rew oltow any  
tłom  z rab il b a n  kad y  z przew rócunycłi tram. 
w ajów . t iw a rd ja  o b y w a te lsk a  sza rżo w a ła , r a ­
n iąc  d w ie  osoby.

Łódką przez Atlantyk.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
REPREZENTACJA STUDENTÓW  U.NIW, 

KOWIEŃSKIEGO.

P r/e ;! k ilk u  d n iam i o d b y ła  się  w  Kowmie 
p a  rw s /c  p osiedzen ie  now ago przedisiaw icieu- 
stw a  stu d en io w  u n iw ersy teu  litewsl.ic-ąo. P re  
zesem  o raz  sk arbn ik iem  lego p rzedstaw icie l­
stw a zostali o b ran i k an d y d ac i kó ł nau k o w y ch  
(SzyrYinskas 1 liru n d z a), w iceprezesem  k a n ­
dy d a t na ro d o w có w  Dirżys, pierw szym  sek re ­
tarzem  socjalista  P a ram sk as , w reszcie d ru - 
g m sek reta rzem  delegat stow arzyszeń  ż; dow - 
sk ich  (Sm il). Dc k o m isy j rew izyjnej', ekono- 
m :r.7nej. p raw n ej, zag ran icznej i inn. w eszło 
po  kil ,u  przedstaw icie li m n iejszości n a ro d o ­
w ych. p rzew ażn ie  Żydzi; reszta  stan o w isk  zo­
sta ła  obsadzona  przez s tro n n ic tw o  n a ro d o w ­
ców soc ja listów  i b lok  l.ół n au kow ych  O by­
d w a j p rzedstaw icie le  P o lakow  zostali w y b ran i 
do  kom isy j a m ianow icie : B ojko —  uo ko- 
n ra ji  p raso w ej i B ukow ski —  do k o m isji 
ekonom icznej.

'N atęży podkreślić , że chrz  -dem okraci, 
p o siad a jący  12 przedstaw icie li w zw iązku n a  
ogolną liczbę 41, nie p rzep row adzili ani do  
p rezy d ju m  an i do  kom is, żadnego p ized sla - 
w icieia; n a to m ias t b lok  m niejszości. Żydzi, P o ­
lacy, R osjan ie  i N iem cy —  p rzeprow adzili do  
ko m isy j i do  p rezy d ju m  w szystk ich  sw oich  
12 k n n d sd a tó w ; rów nież  w szystk ich  sw oich 
.3 k an d y d a tó w  p rzep row adzili socjaliśc i —  
przyp. red .).

PROMOCJA OFICERÓW.
■Na m ocy  a k tu  p re zy d e n ta  re p u b lik i 229 

as.piiramtów, k tó rzy  w  r .  b. ukoń czy li k u rsy  
aspirantów - przy  szkole w o jen n ej, a trzy m a ło  
p ierw szy stop ień  o ficersk i 168 w p iech o ­
cie, KO-c-iu w p u łk u  iaiżyiriieryji)vm, lO .oiu w  
lo tn ic tw ie  i 1 w dzia le  san ita rn em .

Stan zdrowia Poincar^yo.
PARYŻ, 19.XII. (Pał). B iuletyn o 

zdrow iu Poin<are‘go, w ydany w p ią­
tek  rano , stw ierdza dalszą jx>prawę 
stanu  zdrow ia chorego. Oddech jest 
■praWidłowy, ciśnienie krw i norm alne, 
Chorem u w dalszym  ciągu  p o trzebny  
jest zupełny wypoczynek.

Kto wygrał?
W  dirugim  d n iu  oiągnleniia d ru g ie j  k la s y  

2 2 .e j P o lsk ie j P ań stw o w ej Loterjd  K lasow ej 
Łroirzuniejisze wygranie p ad ły  ma n a  N ł y :

Z ł. 10(1000 N r. 190899.
Zł. '2000 .Nr. 100045.
Zł. 1000 N -ry 78910 171956.
Zł. 500 -N-ry 7926 8141 8416 9274 15327 

31737 1 73827.
Zł. 400 N_ry 28813 32005 82003 110847 

129989 180415 196026.
Zł. 300 N -ry  51036 64710 74300 111258 

112572 114206 116851 124196 136043 154659 
156085 162194 179660 182255 182977 187770 
187916 109577 205405 209520.

Zł. 200 N -rv  4557 6607 8376 9180 10647 
U021 16371 16850 17349 186.31 20148 20996
21721 28686 28900 31891 34885 36274 36900
39053 39821 40797 40986 45045 48015 4967)3
49947 53698 58v>29 6O62O 617148 61861 62629
69872 73770 77093 79869 88577 91896 99173
101458 102141 105491 107203 625 108866
115941 117760 858 122722 123783 127497
128295 129.338 1.360.34 137809 138781 139282 
402 457 6.32 144610 14866,3 151809 152,356 
15678C 16°720 168795 169884 172167 175043 
180173 184389 188954 192835 195245 205262 
207276 456 208154 209310.

NOWOŚĆ NCWOSĆ

NOWY YORK, 17.XU. (Pat). P rzyby li tu  
d w a j m łodzi E stończycy, k tó rzy  p rzep łynęli 
A tlantyk w ładzi, m a jące j 25 stóp  d ługości.

P o d ró ż  ich trw a ła  132 dni. Po  k ró tk im  p o ­
bycie m łodzi po d ró żn icy  w yruszyli s tąd  ło ­
dzią  w d a lszą  p odróż  do  A ustra lji.

Generał Lncjan Żeligowski

I !?!!« ł  KIKS IS?C
► (WSPOMNIENIA I R0ZWA2ANIA)
t  TR EŚĆ : , W .orn i. 1920. P o c z ą tek  dz ia - 

ł» ń  w o jen  iych  ,S r d a n “ — 4 
łip ca . O d w ró t. P o d  G rodnem . 
Boje n ad  N arw ią i B ugiem . 
B i. w„ p o d  R adzym inem . W »l- 
ki z jazdą. R o zw ażan ia  o b i t ­
w ie  war6zawaLiej.

t  N a k ład e m  In s ty tu tu  B ad an ia  N ajnow  
r szej H is to rji P o itk i.  W arszaw a  '9 3 0

► Cena 10 zł. Cena 10 zł.
J Do n a o y c ia  w e w szy stk ich  k sięg arn iach

Gietca war»ic.ws*... 2 «m. 19.XII u. r
WALUTY I DEWIZY"

l o l a n d j a ...................... 359 98 3 0,13—353,38
Li n d y n ......................... 45,33'/, -  43,44 4*1,827,
Nowy York . . . . . .  a 92 1 -« > 4 3 —S,iK)3
P a r y ż .............................. 35 96— <5,15 34 97
S to k n o lm ...................... 239,50 24IO.I—23N90
S ż w a jo a r j a ..................1 <3,19 —174,62—172,76
W iedisó ......................12S.64—i 5.95 12 .33
W ło c h y -  . . *d,72 —48 84—46,6f)
Barlic w obr. pryw . . . . . .  212.78

PAPIERY PROCENTOWE
3% b u d o w ia n a ...........................................  3Q.*łJ
5% K u n w e rB jjf la .......................................  5P00
5'tb ko jrjow a ............................................... 47,50
7% S ta b i l i z a c y jn a ...............................  T ,c0
8% L. Z. H. 0  K. I B. R., abl. B. 0 . K 9i Ot
r*  sam * 79f ...................... ....  83,ł!
8% ib l B. G. K.......................................... . g  .no
4 '/,%  z ie m s k ie ........................................... *2,lC
80) w a.-szaw bkie ........................................71,:.0
8^0 C z ę - to c h o w y .......................................« .00

K aliszr .   G3.5C
6<ń Łodzi .......................................  67.25
Łrm P io t r s o w a ..........................  6 2 ,7 5 -6 3 /0
5% P iotvkew a ........................................... 49,60
5% R d l.u n io  , . .  47.50
6%  obi. rr. W a rs i,V lI l ł;X e n ?  , 49,75

A K C J E :
R snk  P o l s k i ................................. 154.CO- 153,25
B ank 7iaebodni .  ..............................  70.n0
E lek trow n ia  w D ąbrow ie  ..................SI,PO
W ę g i e l ................................................3tM 0
L ilpop  ........................................................ 2 . CO
 ....................................................  31 Ol)
ORtruwieo serj*  B .................................. 4f 90
P o c i s k ...........................................  . . .  2.0 ■
Rudak .............................................................10,00
  ..
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Doroczne Dojedzenie Wileńskiej 
Rady Wojewódzkiej.

W czoraj o godz. 10 w wielkiej sali 
konferencyjnej Urzędu W ojew ódzkie­
go odbyło się doroczne posiedzenie 
W ileńskiej Rady W ojew ódzkiej, k tó ­
rem u przew odniczył p. o. w ojewody 
p. S tefan Kirtiklis.

P ierw sza część posiedzenia prze­

m ieniła się wr w m anifestację na cześć, 
ó. wojewody wileńskiego m arszałka 
Senatu p Raczkiewicza, k tó ry  zaszczy­
cił posiedzenie sw ą obecnością.

Posiedzenie zagaił program ow em  
przem ówieniem  woj. K irtiklis, k tóre 
podajem y poniżej.

Programowe przemówienie p. o. wojewody
p. SŁ Kirttkl sn.

„Panie M arszałku Senatu. Panow ie 
Radni, Panowie!

Dzisiejsze posiedzenie Rady W oje­
wódzkiej odbyw a się w okolicznościach 
zgoła niecodziennych zarów no ze 
względu na warunli i ogólno pąństw o- 
we, jak  i nasze ściśle lokalne, woje­
wódzkie. .

Kilka tygodni tem u byliśm y św iad­
kam i wielkiego zm agania się sd w e­
w nątrz  naszego państw a przy  w ybo­
rach  do Sejm u i Senatu: z jednej s tro ­
ny M arszałek P iłsudski z obozem pro- 
rząderwyan, z -drugiej s trony  te lub  m. 
p art je m ierzyły swoje siły, wpływ y, a 
przez to i słuszność swoich założeń po­
litycznych. W ynik nam  w szystkim  
w iadom v Po ra z  p ierw szy  w dziejach  
odrodzonego państw a decydująca w ię- 
kszość w Sejmie i w Senacie, jedna 
zw arta  organizacja Sejm owa i Senac­
ka. m ogąca stw orzyć rząd  p arlam en ­
ta rn y  p o  raz p ierw szy  ciała u staw oda­
wcze, m-ające m ożność n ap raw y  za ­
s a d n i c z e j  u stro ju  państw a.

Ale to wielkie zwycięstwo, dające 
w idoki na norm alny  rozw ój państw a 
i jego m ocarstw ow ą potęgę, zostało 
okupione na terenie w ojew ództwa w i­
leńskiego, które, naw iasem  mówiąc, 
sum iennie i rzetelnie spełniło swój o- 
bowiązek, bolesną u tra tą  do tychcza­
sowego M ojewody, k tó ry  został powo 
tan y  na  stanów isko M arszałka Senatu, 
a  zaszczyt czasowego rządzenia Zie­
m ią W ileńską, a co za tern idzie prze 
w odniczenia na dzisiejszeru posiedze­
n iu  Rady W ojew ódzkiej —  spadł na 
mnie.

Szczęśliwie w ytw orzona przez te 
w ybory  do Sejm u i Senatu sytuacja 
ogólna państw a pozwala oczekiwać 
now ej ery  w życiu sam orządu w oje­
wódzkiego. Rady W ojew ódzkie, jako  
surogat przyszłych sam orządów  tery- 

^ to rja ln y ch , w swojej owocnej pracy 
napo tykały  na szereg trudności z po 
•w od u w adliw ości lub n iedosta tecznoś­
c i odpow iedn. ustaw odaw stw  a. Z te­
go p u n k tu  widzem  i od now ych Izb 
U staw odaw czych sam orząd w ojew ódz­
ki oczekiw ać będzie zasadniczej u s ta ­
wy ustrojow ej sam orządu, unorm ow a­
nia finansów  kom unalnych  i znow e­
lizow ania szeregu ustaw , m ających na 
celu racjonalny podział obowiązków 
pom iędzy sam orządam i a in sty tuc ja­
mi państw ow em i lub sam orządam i go­
spodarczem u Od Unorm owania tych 
zasadniczych spraw  zależy przyszły 
zdrow y rozw ój sam orządu  wojewódz 
kiego“ .

Następnie p. wojewoda Kirtiklis 
zanalizow ał stosunki gospodarcze n a ­
szego kra ju  podkreślając, że rolnictw o 
stanow ić powinno przedm iot szczegól­
nego zainteresow ania władz adm in i­
stracyjnych.

„Sfery gospodarcze m ogą być pew - 
ne mego poparcia we w szystkich 
sw ych słusznych żądaniach, do k tó ­
rych  skonkretyzow ania tern łatw iejszą 
m ają  drogę, że posiadają sam orząd go­
spodarczy w postaci Izby Przem ysło­
w o-H andlow ej i Izby Rzemieślniczej.

Rozbudowa dróg komunika­
cyjnych, meljoracja i przebu­

dowa ustroju agrarnego.
Z poszczególnych zagadnień, k tóre 

stale  stanow ić będą przedm iot m ojej
IflteM i

troski wym ienię tu rozbudow ę dróg - 
kom unikacyjnyc h, przeprow adzenie 
m eljoracyj, przebudow ę ustro ju  ag ra r­
nego.

W ażnem  zadaniem  m ojem, w 
zw iązku ze stanem  kom unikacji ko ło­
wej wojew ództw a, będzie dążenie do 
możliwie spiesznego realizow ania p la ­
nu budow y dróg, zm ierzającego z jed ­
nej strony  do połączenia w ojew ódz­
tw a drogam i ńitem i z innem i dzielni­
cam i Polski, z drugiej strony do zw ią­
zania. ze sobą siecią dróg bitych w aż­
niejszych ośrodków życia gospodar­
czego w województwie. Ten cel będzie 
osiągnięty przedew szystkiem  przez 
dalszą rozbudow ę sieci dróg państw o­
wych, będę czuw ał nad  tern, aby u 
wfadz cen tralnych  w yjednać potrzeb 
ne k redyty  we w łaściw ym  czasie. Dru 
gim w arunkiem  rozw oju sieci dróg b i­
tych będzie kontynuow anie budow y 
dróg wojew ódzkich i pow iatow ych 
Użyję całego w pływ u, aby sam orządy 
pow iatow e w m iarę  swoich sił finan 
sowych zadanie to wypełni! i poczynię 
s ta ran ia  dla uzyskania ze strony  p a ń ­
stw a pomocy tvm  sam orządom  w fo r­
mie odpow iednich zapomóg.

Dalej —  co do m eljoracyj — w w o­
jew ództw ie w ileńskiem  jest około 
500.000 ha  gruntów  gospodarczo nie 
wyzyskiwany ch z pow odu zabagnie- 
nia.

Zdaję sobie spraw ę, jak* wielkie 
miało m ieć znaczenie udostępnienie 
tak  rozległych obszarów  upraw ie ro l­
nej — i dlatego staran ia  moje będą 
skierow ane ku najszybszej realizacji 
planu osuszenia bagien wileńskich.

Jednym  z zasadniczych v arunków  
racjonalizacji rolnictw a, stworzenia 
m ocnych podstaw  dla dobrobytu  p ro ­
ducentów  i usunięcia przeszkód p ięt­
rzących się na drodze do zgodnej 
w spółpracy jest należyta przebudow a 
ustro ju  agrarnego i likw idacja wadli 
wych stron w jego strukturze . Do n a j­
bardziej ak tualnych  pad  tym  wzglę­
dem zaliczam  zniesienie służebności, 
kom asację gruntów  i upełnorolnienie 
gospodarstw  niew ystarczalnych.

Zwrócę też szeczególną uwagę na 
rozbudow ę m ia s t .i  m iasteczek, która 
to jedynie akcja  m oże zabezpieczyć 
ludności możliwe w arunk i m ieszka­
niowe.

W ym ieniłem  tu  zagadnienia tylko 
najw ażniejsze, lecz nietylko one m ają 
przykuw ać m oją uwagę i zapew niam  
Panów , że w swoich poczynaniach nie 
mam  zam iaru  bagatelizow ać żadnego 
z przejaw ów  życia gospodarczego.

Nie m ogą być i nie będą mi obce 
poczynania sam orządów  gm innych i po 
w iatow ych, gdyż jest to jedna z pod 
staw ow ych form  rządzenia państw em .

Stosunek do organizaryj 
społecznych. Bezpieczeństwo 

kraju.
Chi iałbym  skorzystać z okazji tej 

i zapew nić wrszystkie organizacje spo­
łeczne i Opiekuńcze, k tóre dobro p ań ­
stw a na oku m ają, że wzorem mego 
dotychczasow ego Szefa będą one m ia­
ły  we m nie rzetelnego rzecznika, a nie­
które z pośród n ich  —  zwłaszcza p rzy ­
sposobienia wojskowego i w ychow ania 
fizycznego, Federacja  b. obrońców  o j­
czyzny, oraz organizacje m łodzieży—

znajdą we m nie oddanego rzecznika, 
gdyż w pracy ich widzę bądź ostoję, 
bądź przyszłość P aństw a Polskiego na 
tych zemiach.

Chciałbym  słów kilka jeszcze po ­
święcił. zagadnieniom  bezpieczeństwa 
i m niejszościowym . Daleki jestem  od 
cego Dzielę obyw ateli na  lo jalnych 
w stosunku do państw a i na  w rogich 
państw u. O bywatele lojalni poparcie 
m oje w swoich poczynaniach zbio­
ro w y m  m ają  zgóry zapewnione. 
Obywatele nielojalni, oglądający się 
na wrogie nam  państw a ościen­
ne, zna jdą we m nie zdecydowa - 
nego przeciw nika. A najm niejsze prć 
by zm ierzające do osłabienia au to ry ­
tetu  państw a spo tkają  się z m ojej s tro ­
ny z bezw zględną reakcją. Na ziemi 
bowiem  rodzinnej M arszałka P iłsud­
skiego panow ać m usi spokój, a obywa 
teł powinien czuć bezpieczeństwo.

Pozwoliłem sobie przykładow o P a ­
nom  przytoezyć te myśli i stosunek 
m ój do poszczególnych zagadnień n a ­
szego terenu dla podkreślenia, że do ­
tychczasow a lih ja  ustalona przez ustę­
pującego P an a  W ojewodę nie ulegnie 
zm ianie i że dom inow ać w niej będzie 
chęć w spółpracy ze w szystkim i ludźm i 
dobrej woli.

Uzranle dla b. wojewody 
maisz&łka Wt. Raczkiewicza.

Proszę Panów , zdaję sobie spraw ę 
jasno  z tych trudności, k tóre m nie 
czekają. Przedew szystkiem  m e jest 
rzeczą łaiw ą pełnić obow iązki w oje­
wody wileńskiego po Panu  M arszałku 
Raczkiewiczu.

D ługoletni adm inistrator tej ziemi, 
znakom ity znaw ca spraw  ad m in is tra­
cyjnych, człowiek o w ielkiej am bicji 
pracy, przem ierzył wdłuż i wszerz te ­
rm y  swego wojew ództwa, wrażliwy 
na wszelkie troski zbiorowe, a naw et 
osób pojedynczych, w ielki czarodziej 
serc ludzkich —  Pan W ojew oda Racz- 
kiewicz nie łatw o m oże być zastą ­
piony.

To jest ta  m o ja  tru d n o ść  zasadn i­
cza, ale jest jeszcze in n a : s ta ję  przed

P anam i n ie jalko W ojew oda, l e c z  jako 
pełn iącj- obow iązki W ojew ody, T a o- 
kolrc zaróść jest podrzędna dlatego, że 
dla m n ie  rzeczą jest obo jętną  czy m o­
je w ładze prz.Tożone każą mi trw ać 
n a  tern stanow isku  dzień, m iesiąc, czy 
rok . W ykonyw ać sw oje zadania m u ­
szę i będę P anów  za.ś chcę p rosić  o 
w spółpracę o p a rtą  n a  w zajim nem  za­
u fan iu . O tę  w spółpracę k tó ra na te ­
ren ie  naszego W ojew ództw a —  dzię­
ki specyficznym  sk ładn ikom  psy ch o ­
logicznym  tu tejszego  społeczeństw a 
z jednej strony, dzięki zaletom  oso­
b istym  P ana M arszałka Senatu jako- 
naszego byłego W ojew ody i p rzedsta­
w iciela rządu  z d rug iej s tro n v  —  p rz y ­
b iera ła  tak  n iesłychan ie m ife form y, 
była ta k  trw a łą  i tak  dobroczy nną w 
sk u tk ach  dla Zienii W ileńskiej.

W  żadnym  w ypadku nie ch c ia ł­
bym tych ustalonych pięknych form  
w spółpracy być riaruszyciolem . I stąd 
m oje 'zapewnienie, że dotychczasow a 
p o lity k a  na  każdym  odcinku w m iarę  
m oich s ił i m ożności będzie k o n ty n u ­
ow ana.

A te raz  jako przew-odniczący Rady 
W ojew ódzkiej będę w yrazicielem  
w szystk ich  łu  obecnych, kiedy w  im ie­
niu Rady podziękuję jak najserdecz- 

‘ n ie j P anu  M arszałkow i R arzkiew ieżo­
wi iza w szystk ie  tru d y  i p race poło­
żone d la  tej ziemi n a  stanów isku W o­
jew ody  W ileńskiego.

C hciałbym  zapew nić Pana M ar­
szalka, że jak o  dotychczasow y gospo­
darz  Ziemi W ileńskiej pozostaw ił na 
długo n iezapom niane  po  sobie n az ­
w isko i że m yśl n asza  i nasze w dzię­
czne serca będą bardzo  często to w a­
rzyszyć P anu  w now ych jego ogólno- 
państw ow ych  p racach . I jestem  p rze­
k onany , że Ziem ia W ienlska zyskała 
w osobii P ana  M arszałka nowego o 
Jirońcę w  sto licy  Państw a i proszę 
nam  nie b ra ć  za złe Panie M arszałku, 
jeże li w- sw oich tro .k a c h  do  Paua 
zw racać się będziemy*’.

Zkolei im ieniem  Rady W ojew ódz­
kiej zab ra ł głos rep rezen tan t pow iatu  
■święc-iańśkiego p . Z ygm unt B ortk ie­
wicz.

Przamów lenie marsz. Senatu Raczkiewlc?a.
O dpow iadając n a  w yrażane im ie­

n iem  wrień&kiej Rady w ojew ódzkiej 
p rzez woj. Kintiklisa, jako  jej p rze ­
wodniczącego i p rzez członka Rady 
Z ygm unta B ortkiew icza uczucia, na 
podziękow anie za tru d y  i pareę p. 
m arszałek  R aczkiew icz nadm ienił, że 
jeżeli jest jak aś  n ag ro d a , k tó ra  zdoła 
być należy tą  oceną pnący, to jest n ią 
n iew ątp liw ie  uznanie , jak ie  się zdo­
byw a w sfe rach  te j społeczności, 
w śród k tó re j dainean jest kom uś p ra ­
cow ać. „T o  u zn an ie  w idzę —  rzek ł 
p . M arszałek. WysiłŁ i m oje w p racy  
w śród p anów  szły zaw sze w k ie ru n k u  
h a rm o n ijn e j w spółpracy i d an ia  m o­
żliwości rozw oju tej zaemi pod w zglę­
dem  k u ltu ra ln y m  i gospodai-czyni. By­
tem  ty lk o  jeanym  z tych  w ielu czyn 
ników , k tó re  przyczyniły  się do u rze­
czyw istnienia naszych  zam ierzeń, a 
realizow aliśm y je  wszyscy Niech mi 
wolno będzie za to  u zn an ie  i za to  s e r­
ce, k tóreście m i p an o w ie  okazali i o- 
kazujecie, odpow iedzieć rów nież se r­
cem , i Mi Dowiedzieć zapew nieniem  u- 
trzyrnywanda z m ej s tro n y  i w p rzy ­
szłości łączących n as  węzłów, zacho 
w ania wspólnego z panam i kon tak tu  
S ta rać  się b ęd ę1‘zawsze, pop ierać  da 
żen ią panów , zm ierzające do u g ru n  
to  w ania ducha państw ow ości n a  tym  
te ren ie  i dalszego gospodarczego i kul 
tu ra lnego  m ew om  W ileńszczyzny. Nie 
po jm uję p ra c y  zbiorow ej inaczej, jak  
ty lko  w o p arc iu  na  glębokiem  wzaje- 
m nem  zaufaniu , na szczerem  wza- 
jem nem  poparciu , gdyż ty lko  w tych 
w aru n k ach  istn ie je  m ożliwość re a li­
zow ania pm graim a. Jeżeli tak a  b a n n o  
i:ijna w spó łpraca n a  te ren ie  ziemi wi 
łebskiej j nura jo, n ie  jes t to  m o ją  zas­
ługą, ale zasługą n as  w szystkich. T u ­
kiem  jest serce te j rieani tacy  6ą lu-

0 PARU KSIAZKACH.
Ukazał  się n a k ł a d e m  „Roju" 

zbiór nowel p . Heleny Komet- Ochen- 
kowskii/ p. t. „ Tute js i**. Jes t  to<zbiór 
rzeczy d ru k o w a n y ch  i n ied rukowa-  
nych,  pasanych s tylem reg-onalnym 
. opa r tych na tematach,  na k tóre  
w sk azu je  tytuł.  Wszystk ie  wysokie  
zalety pióra autorki:  jędrno* c i p la­
s tyczność  stylu, mis trzowskie w y ­
czucie duszy ludności  tutejszej ,  wie- 
*e prawdziwej  poezji,  hu m or  i d o ­
skona ła  obser wac ja  — s łowem same 
„stare  znajome** — od n a jd u jem y  w 
ty m  zbiorku.

P isa łbym o tej Książe* znacznie  
dłużej ,  gdyby nie to, iż. zamie rzam 
p  snć o lamej  autorce. . .  a raczej  
po pe łn ić  p e w n ą  niedyskrecję.  W 
k o ńcu  s tycznia l 9 j l  go roku mi,a 
łat  25 od chwili rozpoczęcia  przez 
p. H e lo n ę  R om er  O c h e n k o w s k ą  dzia­
łalności  publicys tycznej  i literackie^, 
Z a n i m  w ięc --m ie jm y  nadz ie .ę  -  Zw.  
Z aw  Li teratów Poisicich zorganizuje 
n a  cz«ść jubilatki . a k ś  skromniutk .  
j ub  leusz — niech mi wolno będzie  
o m ó  vić w paru  s łowac h sylwetkę  
l i te racką autorki.

Pan H e le n a  R o m e r  O chenkow - 
s k a  ma, jak  k a 7dy z nas,  te i owe 
g rzechy  l iterackie na  sumieniu.  Jej 
s ą d y  ‘zwłaszcza tea t ra lne )  są n i e­
k iedy ostra, >ak nasz  ki mat,  n ie­
ki edy  kapryśne  jak niewiasta.  O d ­
znacza ją  s.ę j ednak  p e w n ą  wielką 
zaletą,  coraz rzadziej  spotykaną,  w 
tn .arę zbliż on.a się Wilna  ku „Cy­

wilizacji Zaci.odnicj**. Nie są  ti.gdy 
merkantylno - mdło  - „ko leż eń sk ie” . 
Z d a ’e mi iię,  że au to rk a  wogóle 
jes t organicznie n iezdo lną  do na p i ­
sania nic tego,  co jest jej p r z ek o n a ­
niem ale tego,  co w y p a d a  napisać .  
A  w i b e c  tego od p łaca m  p ięknem  
za n ad o b n e  i oświadczam,  iż tak  s a ­
mo nie b ę d ę  p-sał p rz y ia c e l s k o ę u -  
bi leuszowej  recenzji.

Najbardzie j  m ęs k a  ze wszystkich  
wi leńskich l u j  :i pióra,  (najbardziej  
i iewieścim był  ś. p Czes ław Jan ­

kowski)  — oto  g łówna cecha pisar­
skie, psychologicznej  sylwetki  p. H.  
* ■' S tąd  płynie i ej pow inowac two
d uchow e  z O r z e s z k o w ą  Rodziewi­
czówną.  Ty lko  Łe u Orzeszkowej 
wys tęou je  siła idei u Rodziewiczów­
ny siła człowieka idei, a u p. H R. 
siła p r z e k o n a ń  bamej au to rk ’ Bez­
względność  i bezkomprom isow osć  
po sun ię t a  nieraz aż do szorstkości  
i ok ruc ieńs twa wobec ofiar — t e m a ­
tów cechuje  feljctony,  k tó re  u w a ­
żałbym za p o z y c j ;  g łówną w je j  d o ­
robku pisaiskim.  W n ow t l ac h  cechy 
te łagodzi  hu m or  —i tam j ednak  nie 
znajdziemy zbyt  dużo  „das  ewig 
weibliche".

Arb. t ra lność  s ąd ó w  p H. R , tak 
p :ękna  z punk tu  widzen ia  m ora l ­
nego.  nie zda ie  się świadczyć  o t “ m 
eamozwątpieniu ,  jakie bardzo  czę**to 
z a k rad a  się do duszy pisarzy ba r­
dziej miękkich.  P. H e le n a  R O 
jest  zawsze  niepołowiczn a w swoich

s ąd ach  za ró w no  o ludziach,  jak 
c w y p a d k ach  pol i tycznych i zjawi­
skach ar tys tycznych.

ls*nieią wielce c e n n e  zaloty ch a ­
rakteru ,  k tó re  j ed n ak  d o p r o w a ­
dza jąc  daną je d n o s tk ę  do fanatyzmu,  
zwęża ją  jej horyzont  pisarski O b a ­
wiam się, że p o d o b n e  z jawisko 
m o r ę  wystąpić  w latach pó źn ie j ­
szych i u p H e le n y  Rom er -O ch en -  
kowskiej .  Kruc ja ta  krzyżowa  jes t 
pow ołan iem rycerza,  powołaniem 
pisarza jes t p rzedew szys tk iem  tout 
compretidi a i tout pardonner (oczy­
wiście,  jest to pogląd czysto subiek­
tywny).  W  fe lje tonach p H  R  O  
jes t zbyt  wiele po tęp ień  lub poch­
wał, a za mało  s tarań  o zrozumienie 
s t anow iska  przeciwn ka .  Styl autorki  
jes t ne rwowy,  suchy, wpó ł  urwany.

Jeżeli moćnaby coś zarzucić 
fe lje tonom p He leny ,  to jej n o ­
welki regjonalne  nie b u d zą  w e  mnie 
nic, oorocz  iak największego  entu- 
z<azmu ola wielkiego talentu  autorki .  
Nies tety,  w tej właśnie dziedzinie,  
w której  au to rk a  iest  n iemal  mono-  
po!i«tką, do ro bek  jej jest zbyt  
azczupły,  co czyni jej feljctony,  jak 
już rzekłem,  „ p o z y c ą  główną!**. I tu 
taj pr zydałaby  się rada  (gdyby w a ­
runki  w yd awnicze  nie były tak 
ciężkie,  jak  „ą) lak na jw :ęcej  pisać, 
s iudjowaó,  specja l izować się w tej 
właśnie dziedzinie twórczości .  P o ­
kaźny  do ro bek  p H e le ny  R.-O. 
w dziedzinie publ icystyki  i recenzyj 
tea tra lnych j e s t s t anow czo  z*szczupły 
w dziedzin ę nowelistyki.  T o  też

dzie, lak  ii ■ są p rzek o n an ia , iż tru d n o  
pom yśleć, ażeby tu ta j nie m ożna b ) 
łó n ie  w ykrzesać te j zbiorow ej h a r ­
m onijnej p ra c y  w każdej dziedzinie**.

Dalej p. m arszałek  pośw ięcił sze­
reg  zasadniczych uw ag działalności 
Rady W ojew ódzkiej, tego zaczątku 
sam orządu wojewódzkiego, którem u 
zawsze s ta ra ł się n adaw ać io lę m ożli­
w ie szeroką. P an  m arszałek w yraził 
prześw iadczenie, że najbliższa p rzy ­
szłość przyniesie  n am  dalsze ustaw o 
daw stw o, k tó re  pow oła do życia sa ­
m orząd  w ojew ódzki, d a jący  m ożność 
h arm onizow ania  całej p ra cy  sam orzą 
dow ej R ada W ojew ódzka w ileńska 
spełn iła  w zupełności pok ładane w 
n ie j nadzieje.* W iele je j w niosków  o 
pierw szonzędnem  znaczeniu  zostało 
zrealizow anych. Z ałatw iła ona ca ły  
szereg sp raw , spec ja ln ie  d la  ludności 
doniosłych. P. M arszałek podkreślił 
n astęp n ie  działalność W ydziału  W o­
jewódzkiego, wyłonionego p rzez Ra- 

„dę, sk ład a jąc  m u  słow a podziękow a­
n ia  za ow ocną w spółpracę, m ającą  za 
wsze d obro  p aństw a n a  względzie. Na 
czoio 'zagadnień najbliższej przyszłoś­
ci w ysuw ać się będą n iew ątp liw ie  za­
gadn ien ia gospodarcze. Rozwój gos­
podarczy  k ra ju  zależny jest od w a­
runków , w k tó ry ch  zna jdu je  się o a li­
stwo. W arunk i te  są ciężkie n ie ty lko  
w Polsce, ale i wszędzie koniecznym  
będzie znów n iezm ierny  w ysiłek i 
zrozum ienie całego społeczeństw a, 
ażeby polepszyć ten  s tan  rzeczy. 
Rząd i społeczeństw o będą m usiały  
dokonać w ielkiej pracy. W  te j działal- 
ajpści p rzy p ad n ie  w szystkim  sam o rzą­
dom  te ry to rja ln y m  n iezm iern ie  w aż­
na i w dzięczna rola.

P odziękow aniem  R adzie i W ydzia­
łowi, czynn ikom  urzędow ym  i spośe-

miejmy nadzie ję,  ze „R ó j” nie po­
przes tanie  na swoim cstatr . im zbiorku 
nowe!,  ale ze chce  w ydać  i nas tępne .  

** , *
K ończę  swoje  uwagi  krytyczne o 

twórczości  koleżanki  ze Zw.  Z. L. 
w WH nie. przepra sza jąc  a u t o r k ę , j e ­
żeli w czemkolwiek ją do tknąłem.  
Sam i consk  uważani  z a  najwyższą  
o bra zę  t. zw. ko leże ńską  recenzję.  
Mój  krytyczny,  a nie bezkryiyczny  
s to sunek  do twórczości  p. H e le n y  
\ o m e r  nie wyklucza  mojei  g o r ą c d  

sympat i i  dis myśli o jej jubileuszu,  
k tó rą  poruszam na wstępie.  W  d o ­
bie powszechne." prostytucj i  i utyli- 
taryzacj i  l i teratury,  w dobie pobłażli­
wości dla u s tosunkow anych  i su ro ­
wości a a n iebronionych przez  ni­
kogo,  naw et  p rz esadna  niekiedy r u - 
ro\ .  ość p. H e le ny  R. O, jest  czerni, 
wielce pokrzepia jącem.  A p c z a t em  
jej twórczoi  ć p isarska  m a  jeszcze 
p rz ed  uobą długie lata roz woju—i, 
miejmy nadzie ję,  lata sa m o k ry ty c y ­
zm u i udo sko na lania  się,

U kaza ła  się na  Inflantach,  bodaj  
że p ierwsza  ks iążka  polska t am ecz 
n eg o  w ydaw nic tw a  (drukarnia  Zorz a  
w Dyneburgu) ,  ks iążka  wielkiej w a r­
tości  ar tystycznej .  Jes t  nią „Uiwtna  
O em,ierscku" zb'ór poeeyj p. 0 !qi 
Danksetówny. p o d  ciśnieniem n i e s ł y  
cu„ nej brzydo ty  ś rodowiska ,  małej  
kulturalnosci  o toczenia  i s en tym en tu  
Ola piękn ych  rzeczy s tarodawnych,  
zrodzi ł  się ten  subtelny,  arys tekra* 
tycznie— wytworny  zbiorek snów  o

cm y m , pow ołanym  do p racy  w R a­
dzie o raz  w spółpraco  wnikon? —  u rz ę ­
dn ikom  W ojew ództw a —  zakończył 
sw e p rzem ów ien ie  p. m arszałek  Ra- 
czkiewioz.

Owacje i dalsze obrady.
R ada W ojew ódzka, powstawszy z 

miejsc, w śród grom kich okrzyków  da 
ła w yraz swym  uczuciom  dla ustępują 
cego swego przewodniczącego.

Po przerw ie nastąp iły  m ery to rycz­
ne obrady

W  posiedzeniu Rady W ojew ódzkiej 
wziął udział, jako  delegat p. m in istra 
spraw  w ew nętrznych, radca m in ister­
ialny p. Typiak z departam entu  sam o­
rządow ego M inisterstw a Spraw  W ew ­
nętrznych.

Obszerne spraw ozdanie wojewody 
wileńskiego z działalności ad m in is tra ­
cji państw ow ej, zarazem  o w ażniej­
szych zam ierzeniach na  przyszłość, 
rozesłane był# już uprzednio członkom  
Rady W ojew ódzkiej, nie było przeto 
odczytyw ane, lecz było przedm iotem  
dyskusji. Porządek obrad w ypełnił 
szereg referatów  inform acyjnych  z 
działalności wileńskiego Tow arzystw a 
O rganizac) j i Kółek Rolniczych, w i­
leńskiej Izby Przemy słowo-Handlowej, 
Izby Rzemieślniczej, dalej re fera ty  o 
rozbudow ie szpitaln ictw a i inne.

Posiedzenie Rady W ojew ódzkiej 
zakończy ło się o godz. 3 po południu, 
po powzięciu szeregu uchw ał.

Rozk&z pożegnalny do policji
W ojew oda Raczkiewicz, ustępując 

z zajm ow anego stanow iska, przesłał na 
ręce kom endanta wojewódzkiego P o­
licji Państw ow ej rozkaz pożegnalny do 
policji treści następującej:

„Policjanci! Po szeregu la t w spól­
nie z w anu spędzonycn, w których  
tw ardo  staliście na straży  ładu, po­
rządku  i bezpieczeństw a publicznego 
w ojew ództw a wileńskiego, odchodzę 
do nowej pracy. Przy tej sposobności 
chciałbym  raz jeszcze dać w yraz u zn a ­
niu, k tórem  w as darzyłem . Dowodem, 
ze me szczędziliście swej p racy  i trudu  
i naw et krw i serdecznej dla dobra li­
m itow anej Ojczyzny i jej obywateli, 
są te liczne m ogiły waszych kolegów, 
którzy życie swe złożyli, w ykonując 
ciężką i o fiarną służbę policjanta. Za 
ten tru d  i pracę, pełnioną często w n ie­
słychanie ciężkich w arunkach , za krew  
ofiarną  w aszych towarzyszy, za głębo­
kie um iłow anie służby składam - w am  
raz  jeszcze m oje szczere podziękow anie 

(— ) Raczkiewicz  
W o jewoda

Rozkaz powyższy na polecenie p. 
Wojewody' um ieszczony został w w y­
daw anych  perjodycznie „Rozkazach 
Policyjny ch “ oraz odczytany we 
w szystkich oddziałach i urzędach P. P.

Kondoiencje marsz. Raczkie- 
wkza i p. o. wojew Kirtikiisa 

p. NitostawskieJ.
P. m arszałek  Raczkiew icz p rzesła ł 

w d n iu  dzisiejszym  telegram  z w yraża 
m i w spółczucia w dow ie po b. s ta ro ś­
c ie  w ilejskim  ś. p  N itosraw sk.m , k tó ­
ry  zm arł onegdaj w Szam otułach W  
im ieniu  p. m arszałka  złożono w czasie 
ttogrzebu w ieniec n a  m ogile zm arłego

Komdolancje rodzin ie .ś. p . N itosła- 
w skiego w ysłał w dniu  dzisiejszym  
w oj. K irtik lis i wszyscy starostow ie 
w ojew ództw a wileńskiego, b iorący  u- 
dzia ł w posdodzeiun Rudy W ojew ódz­
k iej.

|  JUŻ SIĘ UK AZAŁ

i i w  Mmi l i t m i ?

obrady komisji regulami­
nowej.

W A k S Z A W A ,  I9.XiL (P»t), W
cn .u  19 b m. o godz.  1 1 Drzed p o ­
łudn iem rozpoczęła  swe  ob ra dy  sej ­
m o w a  komisja regulaminowa.  Na 
przewoduicŁącego komisji  ob rano 
pos ła  Pcdosiciego z B B., ponieważ  
dotychcz asowy przewodniczący  pos. 
Cai  zrzekł  się te, funkcji,  ob e jm u ­
jąc  przew od nic two  "komisi i  p rawn i­
czej. Refe ra t  w sprawie  wniosicu o 
zawieszeni i '  p o s tęp o w an ia  s ą d o w e ­
go przeciwko posłom Dubois,  Cioł- 
koazowi,  Dcbrochowi ,  Mocnniejowi  
i innym przedzie lono po». Pu żak c -  
wi (PPb) .  P rzew odn iczący  komisji  
przyrzekł  porozumieć  się jak  na j ­
rychlej  z r rm s t rem sprav.iedhwości,  
aby  dostarczyć n a t e r j a ł u  re fe rento ­
wi. , as tępd le wy wiązała aię o b sze r ­
na  dy sku s ja  w sprawie  odw ołania  
poe. Żu ław sk ieg o  z i ’. P. S , k tóry  
został  przez  marsza łka  Se jmu przy- 
wo any do porządku wiąz  z za p is a ­
niem do protokółu .  W  dyskusj i,  
k tóra  t rw a ła  przeszło 2 godz. inter- 
p i e to w n n o  odn o śn e  postanowien ia  
regulaminu.  W  wyniku dyskusji  k o ­
misja pos tanowiła 1 większością g ło­
sów odwo łan ia  pos.  Ż u ław sk iego  
nie uwzględnić .  N a s t ę p n e  posied  re­
nie komisji  od będ z ie  się po swię-  
tŁcn.

Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych.

WARSZAWA, 19.XII (Patj. D nia 
18 g rudn ia  r. b. nastąipila w W arsza­
w ie w ym iana dokum entów  ra ty f ik a ­
cy jnych  tra k ta tu  koncyljacyjnego  m ię 
dzy  P o lską  a  repub liką  Chili, p o d p isa­
nego w  Sant Jago  de Chili dn ia 19 p aź  
dziernaka 1930 r. W ym iany  dokonali 
ze strony' po lsk iej p. m in is te r spraw  
zagran icznych  A ugust Zaleski, ze stre 
ny  repub lik i Chili —  charge d a ffa i-  
res  repuo lik i C hilijsk iej w W arsza­
wie p. Francisco M adrid.

Ooiad na czeSf delegata 
patrjarchy.

W A R S Z A W A ,  19X11. (Pat) Dnia  
18 b. m. minis ter  sp raw  zagranicz­
nych  Za le sk i  wyc.sł na  cześć b a ­
wiącego w Polsce  metropol i ty  Ger-  
maros t . ,  legata  pat r jarchy k o n s t a n ­
tynopol i tańskiego obiad,  w którym 
wzięli udział  dos tojnicy  Kościoła  
prawosławnego w Folsce ks. a r cy ­
bi skup Zo toc  i Symon ,  protnpreubi-  
ter  Tet idorowlcz,  arch tm an dry ta  S o - 
w.e .ów,  ks. pułk.  Mar tysz  oraz p.
C o n s ta n m  idre. P o  ta tem w ©biedzie 
uczes tn iczył  miuis ter  W.  R i O,  P  
dr.  - i<:erwiński, oy re k to r  d ep a r t a ­
m en tu  w y z n a ń  Potocki ,  minister
-juhaetzel,  po»eł H o łó w k o  i inni.

Środki zapooiegawcze 
na wypadek zamieci.

Tel. od w ' kor. z  Warszawy.
C entra lne  władze  kolejowe,  w o ­

bec  możl iwości  p rzeszk ód  w ruchu 
k o i e c w y m  wsku tek  zawiei  s n i c  
żnych.  opracowały  dok ładny  plan 
o p e row an ia  p ługami  o d ś m e żn e m i .— 
Z.irząc kole jowv pos iada  99 płu­
gów,  k tó re  przydzie lone z o i t a n ą  p o ­
szczególnym dyrekcjom kolejowym-

spiiisflfalisYlillflif
NA GWIAZDKĘ
20Vo zniżki od 10— 24 grudnia

K U P U J E M Y  
aparaty ra.Jjo»e starych konstrnkcyj.

Płacimy najwyższe  ceny.

na 1931 rok.
KSIĘGA ADRESOWA M WILNA.

CEN A 2 Z Ł .
264Ż

1 I M i
W ilno, uilca Mickiewicza N r 23.

i

przeszłości.  Wielki  ta lent  autorki,  no* 
t a b e n e  b. ąkro n m  • i nieśmiałej  o so ­
by,  zjawił się odrezu w formie skoń* 
i—:onej i dojrzałei  bez  burz i mło­
doc ianych termen tów.  wiem.  czy 
p. Olga D a u k sz tó w n a  znajdzie i na 
przyszłość dość  surowca  ar tys tycz­
ne go  w środowisku,  w k tó rem jes t 
z tern skąpo ,  a nie bogato .  N a m a ­
wiałbym jeszcze na  m e r t e
(Szl rand RysLi jes t taki  p iękny),  albo 
na  Tat ry ,  aby się tak po Tetmaje* 
rowsku,  czy K asprowiczowsku  skał  
n ap i ła. Ale  za to, co iuż n am  dała,  
na l eżą  się wielkie dzięki.  Z w r a c a m  
n a  ter. zbiorek rodaczki  Iłłakowi- 
c i ó w n y  u w ag ę  i smakosr .ów poet yc ­
kich (o ile plemię t ak o w e  jeszcze  
nie wymarło)  i krytyki.  A  poe tkę  
winni śmy co rychlej prosić o drugi 
zbiorek,

* **
Nie b ę d ę  się w d aw ał  w szcze­

gó łową analizę zbiorku,  gdyż sądzę,  
iż jt-kiś znaw ca  czy znawczyni  p o e ­
zji ze chcą  mię w tern wyręczyć.  
P o d r i  w budzi  polszczyzna p. Dauk-  
szrówny, śliczna, pe łna  s taropolszczy- 
zny i swoj jkości .  Coś w rodzaju  
„Czeczotkowej  szkatułki** ś. p. C z e ­
s ława Jan ko wskiego Gorzej  z te- 
mala tami ,  k tórych  nie jest  za w.ele 
w śwr-itku autork  Z y s k u je  n a  tern 
głębia,  ale traci szerokość.

•  *«
W ysz ła  w Wilnie przed par u  mie ­

s iącami lesiąźka mecenasa Siusskow ■ 
skitgo p. t. „Nakazy chwili”, Z a e w y ­
czai książki p isane przez  amator  ’w 
nie są wolne  od naiwności.  M a  t en

grzech p . e rworodny  i ks iążka  p. 
Szyszkowsk iego.  Są  to uwag.  p isa­
ne  b ła d n y m  s ty lem o pol ityce (n a­
iwne),  o ue t“ w od aws tw ie  pol sk iem 
(bardzo ce nne)  i wojskowości  (p raw ­
d o p o d o b n ie  naiwne,  ale n a  t em  się 
nie znam)

Ks iążka niepot rzebnie  jes t p isa­
n a  w formie w y w iaaó w  z duchami ,  
co os łabia pow agę  wielu t rafnych 
myśli  rozrzuconych po ks-ążce.  Naj­
cennie jszym  oczywiście jest  rozdzia ł  
ś ro dk ow y T r o n c h e l  — o us taw oda w - 
stw e polsku m. A u to r  t raktuje  t a  
rzeczy dobrze  sob<e znane,  p isze 
p rzekon yw ując o i ładnym  stylem.

Bardt.o c e n n ą  jest  uwaga,  że  k o ­
d eks  poiski win-cn być dziełem j e d ­
nego  człowieka,  ale nie wielogło­
wej  komisji ,  której  każd y  członek 
ze cn ce  się odznaczyć  czemś orygi- 
n am em .  Słusznem jes t twierdzenie,  
Że u s taw a  niezrozumiała jest  gor­
sza, n"* jej brak.  Okreś len-e  „p ra ­
cowita  b e z c z y n n o ś ć ” sądów,  świet ­
n e  Rozdzia ł  ten,  zawiera jący bar -  
c zo wicie c e n n eg o  mater ja łu  .p ocho­
d zą cego  od w y t raw n eg o  fachowca,  
winieo być,  zdaniem mojem,  n ano-  
wo napisany,  znacznie  rozszerzony,  
jako ks iążkow e s tudjum p ra wni ­
cze. U w agami sw er r 1 mec.  Szysz-  
kewski  o dda łby  w tym w y p a d k u  
d uze  usługi Komisji" K c d y h k a c y n e j , 
Szccerze  go do tego namai>i im. C a ­
ła ks iążk a  pisana  jes t b. ładną,  ja- 
st .ą i zw ię r łą  polszczyzną.  Czy ta  
się ją jąfwo i z za in te re sowaniem.

Amieur.
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„ ” ’ ? rw o n y  k o g u t"  nu la .
12 gospodarstw w zgliszczach —  2 osoLy spłonęły.
W czoraj w  nocy m ieszkańcy  w si Llplnle w  pow . m ołodeczafi- 

sk lm  zaa larm ow an i zosta li lu n ą  pożaru . O kazało  się , że p ło n ą  zab u ­
d o w an ia  g o sp o d arsk ie  zam ożnego  gosp o d arza , N achfn.owicza. Na- 
SKułeK s i.n e ro  w iatru  ogień z b ły skaw iczną  szybkością  p rzerzucał 
s ię  na zabudow an ia  sąs ied n ie , D oraźnie zo rgan izo w an a  attcja ra to w ­
nicza n a p o tk a ła  na w iele  trud n o śc i ze w zględu na b rak  d o s ta tecz ­
nych śro d k ó w  ratow niczych. rilm o rozpaczliw ych w y siłk ó w  ugaszen ia  
ognia, p a s tw ą  p łom ien i p ad ło  12 zabudow ań  guspodatsk lch , w tern  
k ilka dom ów  m ieszKalnycb. W śród pow szechnej paniki, jak a  pow ­
s ta ła  podczas pożaru , zapom niano  o eo-cioletnim  para lityku , S tan i­
s ła w ie  fcachimowfczu. h a  jego  rozpaczliw e w o łan ia  p o śp ieszy ła  
Jedynie z pom ocą s ic s tra  hach im ow icza, 55-letnia Budziewkczowa. 
Sw e b o h a te rs tw o  p rzyp łac iła  jed n ak  ż y d e m , ginąc w raz  z b ra tem  
w  p łom ien iach .

W ypadek te n  w śró d  okolicznych m ieszkańców  w y w o ła ł w strz ą ­
sa jące  w rażenie.

P rzyczyna pożaru  nie z c s ta ła  naraz ie  w y jaśn iona .

Strzały w gabinecie lekarza.

Noc Listopadowa" Jako problem 
inscenizacyjno-dekoraryjny. -

V, .zo r a j  v ł  m .k u  lw a r n w ic w  (po w. plń 
-ikl) zaszed ł następując} wypadek:

Do naczelnego  lekarza m ifje w w fg n  od , 
działu  Kai.y Choryeh zg łosił się n iejak i Miń- 
<tzuk Auleksandcr, który w pcw j e j  eh w ii. po  
gw ałtow n ej sp rzeczce n iespod zian ie  w ydobył 
■ k ieszen i b izy tw ę  1 rzucił się  z n ią na prze- 
•traszon ego  lekarza

W ołania lekarza o porno* posłys-.al prze­
c h o d z ą * / policjan t O wczarek, który wbiegł 
d o  gabinetu lekarza i zorien tow aw szy się

w sytuacji, usiłow ał rozbroić fur jata. Ten je. 
dnak rzucił się zkolei na policjan ta  1 zra­
n ił g o  ostrzem  brzytw y w szyję. W ów czas  
O w czarel w yaobył r tw o lw er  1 2 strzałam i 
zranił M ińczuka w nogi. O bezw ładnionego  
w ten sposób fur jata roznrojono i odw iezion o  
do szpitula.

tannego policjan ta  opatrzono na m iejscu, 
pow ody zajęcia  nic są  znane.

( O -

ZaslrzeSenie gajewegę.
W .-zoraj wj-mozorem z o s ta ł żaboty sf-nza- 

faru o d d a n y m  p rzez  o k n o , g a jo w y  lasó w  P a ń  
-Słwowych we wsi ri-zeszyce, pow . pińskiu-gn, 
G rzeg o rz  W icienko.

Zabójca wio jest narazie znam.

Są ipodojreznin , di je s t  to  z*vi ii , ta  oe u tra .  
n y  Ikłusownuków, k tó ry ch  z am o rd o n  aaiy fta 
j o  w  stah- p rzcślad law ai. D ochodź, u je  w  to ­
ku. ' (c).

Wściekły pies pokąsał trzy osoby.
W e  w łó  Grozdmu w o  ( g m .  ostrow dokiej) 

Tca&zudi jia isiępu jący  w y p ad ek . P ie t jednego  
z  gOŁpouunzy w śc iek ł s ię  ,i po-kąsuf tmzoch 
md-oszLaik-ow rej -gnyiny: ló -to lo tn ieg o  Waz-, 
ła w a  Ghi-łupiiiika, 20_iowitniogo Jumusok Le­

w ic za i  70-cioJetn ią Z ofję  D uoiKo W śc iek łe ­
go  ipsa zastrzoLouio. P o k ą sa n y c h  sk icrow  aaw> 
d o  In s ty tu tu  p a s im ro w sk ie g o  iw W uuue.

L ( O ) .  .

ŚWIĘGANY
-f- Podziękow anie. Zm u:.zona o p u śc ić  p la- 

-<-ówkę p ra c y  w sk u tek  p zoniesuenda m ęża do 
W iln a , czu ję  sic  w  o b o w iązk u  tą  d ro g ą  w y 
ła z ić  najseirdec.zniejsze p o d z ięk o w an ie  w szy ­
stkimi tym , k tó rzy  sw ym  tru d e m  pośw ięcę 
mit-m i  o p iek ą  pnzyczynjld się  do rc z k w  tu  
Koła poiwaaU/wego „H odzm a Pol c y jn a “ w 
A w ięcianach . W  szczegóLnoścd c h c ia łab y m  
p o d z ię k o w a ć  P a n u  .S taroście Stefan-owu My­
d la rz o w i za  Jego  se rd eczn y  -i życzliw y sto- 
su iidk  do  S to w arzyszem .,, ja k  i p. s ta ro ść  nuiie 
tren ie  M ydlar-zowoj adestrud  z o j i o j o rg an ize  
Itorc*-, p rz y  p o m o cy  -której w  świictbcy K oła 
R odziny P o licy jn e j o d b y ło  s ię  sze reg  p-izy- 
leozinych o d czy tów . P ra g n ę  ró w n ież  po d z ię  
ko w ać  pp. J a m n ie  M-ajko-wej z K i/m aj - Ju lji  
-Gazowej z  H oduciazok , k tó re  d z ięk i sw ej nlie- 
-cm ordow anej ecnergjii spow odow ały  że* tW chóJ 
i  u rz ą d z a n y c h  p rzez  n ie  im p re z  p rz e c h o d z  i 
n a  jsnie- Lsz* m a rz e n ia , Ni-zspo-sob ró w n ież  
n ie  w y m ien ić  p. Jó ze fy  Hum usow ej za  Je j 
.z z ap a rc iem  sję  o k a zy w an ą  pom oc p rz y  zor- 
Igaftizowandu kol*ynij lp tn ic h  d la  d z iec i p<yli 
c y ju y c h . ja k  ró w n ie ż  pp O rk iszo w ej z lg- 
ziaLina. K m  l-owieżowej z  ł .y n tu p , S y jw an iu - 
Ikowej z  Kołtymi-an i M itum ewiczow-ej z Pod- 
łjrodtria  k tó re  przycizyniły  się sw ą  p ra c ą  do  
(zwiększ-min fu n d u szó w  n a  kolonije. W y raż am

serdeaczmo podzjękow ainre  m tern m ie jsc u  p  
T ek  ii Chmiiolnidkie-j za  bezi a te reso w n e  peł 
-n-c zap a rc ia  s ię  sieb ie  k ie ro w n ic tw o  św ie t­
licą , bdbljot-eiką i p o k o jam i go-ś&imsienw

D zięku ję  ró w n ież  d u ch o w ień stw u  zie- 
m ia n s tw u  i  n au czy c ie ls tw u  pow . św ięc iań  
sk  lego iza o-kazyw aną p om oc p rz y  wsze-1 
k ich  p o c zy n a n ia c h . Jed n o c  ze śnie w y rażam  
głęboki' żal, że n ie  m ogę d łu że j p raco w ać  w 
ty ch  w a ru n k a c h , gdzie  k a ż d a  d o b ra  m yśl 
znalaz ła  o d d źw ięk  w  g o rą cy c h  se rcach  pow . 
św .ęciańskóogo i życzę by  -praca zw iązania 
e  azdaJalnoaoią S tów  „Jtodiziina P o lic y jn a “ 
w  oal-izyin c ią g u  ro z w ija ła  się  k u  do-bru 
«ziomków d deh ro d z in .

Teresa K u b anka  
b  p r .i t  w odnicząca 

K o ła  Pow . Stow . ..R odzina P o licy jn a

Ł PO&KAKlCŁA
■f U jaw nien ie m u s iir U  kom unistycznej. 

W re jo n ie  o d c in k a  gnanacznego .SzŁ-chodO- 
w szczyizna w ład ze  bezipkeizeństw a ujaw m iły 
m asó w k ę  iKoimun-ustyczną w  iikzści f> osób. 
N a cze le  -m asówki s ta ł w y s łan n ik  M ińska 
n ie ja k i  J-oszkis A bram .

W szystk ich  a re sz to w a n y ch  kom unisrow  
p rz e k a z a n o  do  d y sp o zy c ji w ła d z  śledczych . 

waawBBawi— , m u  mamaatmammmmmmm

Walka z kontunizmen na terenie 1'tJ.wersytetu.
W  związku z oeitatui ;in areszto  

wariiami v . . ó d  czlorakow stowąrzy* 
azenia s t uden tów  Ż y d ó w  rozeszły 
-aię pogłoski,  ż-j władze  uniwer sy­
t e c k i e  m a ją  s tosować os tre repres je  
w s tosun ku  do s u d e n t ó w ,  p o r o s t * - 
jących w jakiejkolwiek styczności  z

komunis tami .
Kursują  również  na  teren .e  Un i­

we rs y te t u  pogłoski ,  że S ena t  U S. 
B. nosi  s.ę z m y  lą cof- ięc ia  m a n ­
d a tów  t m członkom Z a r z ą d u  Stu­
d en tó w  Ż y d ó w ,  k tórzy n al eż ą  do 
„Snci arbandu '

marne

K r w y  samosąd kumunlstyczny.
(R ośna z p rzed  dw óch  iu l sp raw a  o z a b ó j­

stw o N oty  Szw arcojga, dziatac.zn k o m u n i­
stycznego, o d roczona  przed  m iesiącem  ze 
w zględów  ło rm a ln y ch  zn alaz ła  się ponow nie  
w czo ra j n a  w okandzie  111 go w ydziału  k a r ­
nego Sądu  O kręgow ego w sk ładzie  w icepreze­
sa  w ydziału  p. M K aduszkiew icza (przew odn. 
czącyl i pp. sędziów  St. M ilaszew icza i C heł­
stow skiego.

Ja k  w iad o m o  w nocy z dn. 6 na  7 lutego 
192Ł r. w pob liżu  cegielni n a  od liidnem  p rz td  
m ieściu  H rybiszk i d o k o n an o  bestja lsk iego  
m o rd u , przez zad an ie  21 ra n  k łu ty  h  nożem  
na osob ie  Szw arco jga, pe łn o m o cn ik a  k o m u n i­
s ty c zn e j listy  „ Jed n o śc i R obotniczo-C hłop 
sk ie j"  d o  o d b y w a jący ch  się w  tym  czasie 
w yborów  d o  Sejm u.

Z ab ó jstw a  d o k o n an o , jalc stw ierdziło  d o ­
chodzen ie , z w y ro k u  sądu  p a r ty jn eg o  KPZB 
naskutidk dntryig ipmwstałych w giroinit- paTlj-i, 
bow iem  Szw arco jga  de legow ano d o  W iln a  z 
W arszaw ^ co d ra żn iło  am bic je  m iejscow ych 
dz ia łaczy  kom unistycznych .

Na te in  tle w cen tra ln y m  k o m itc  ie KPZB 
p o w sta ło  w ielkie poruszenie, a  zw ołany now y 
są d  p a r ty jn y  odnzucił s ta w ia n e  S zw arco jgo . 
wi zarzu ty  jak o b y  ten  by ł p ro w o k a to rem .

W d ro żo n e  w te j sp raw ie  d ochodzen ie  po 
licy jne  w skazyw ało , iż m o rd u  do k o n a li dw aj 
członkow ie KPZB, k tó rzy  jed n a k  bezpośred  
n io  po zb rodn i zdh gli.

D opiero  w k ilk a  m iesięcy pó źn ie j yvładze 
bezp ieczeństw a, dzięki p rzeję ty m  od dw óch  
w ięźn iów  t. zw. „g rypsom ", dow iedzia ły  się, 
iż jed en  z zabó jców  K rum nick i vel Ś lusarski, 
po  zm ien ien iu  pseuda p rzebyw a w w ięzieniu 
w arszaw sk iem  z w y ro k u  tam tejszego  Sądu 
O kręgow ego, pon iew aż  w m iędzyczasie został 
tam  a resz to w an y  ja k o  czynny  k o m u n is ta , za 
co skazany  został n a  7 lat ciężkiego w ię­
zienia.

Kiruinnv«k.ięgo p o c ią g n ię to  wiięc d o  o d p o ­
w iedzialności i za zb rodn ię  sp e łn io n ą  w  W il­
n ie  a  w konsekw encji sp ro w ad zo n o  go i s ta ­
w iono  p rzed  Sądem

Ja k o  o b ro ń ca  w y stąp ił spec ja ln ie  p rzyby ły  
z W arszaw y  adw . T eo d o r D uracz.

O sk arżen ie  w n o s ił w ic ep ro k u ra to r  p . Giiod 
royć.

Po zb ad an iu  św iad k ó w  i w y słu ch an iu  
p rzem ów ień  s tro n  S ąd  u znał, iż m a te rja ł  
zgrom adzony  przeciw ko p o d sąd n em u  jes t n ie ­
w y s ta rcza jący  a w obec tego w te j sp raw ie  
u n iew in n ił go. Ka-er.

pśani&rki Zw. Młuck. Kc nisn.
W zw iązku  z p rzy p ad a jący m  n a  7 w rześ­

n ia  b. r . o b chodem  t. zw. „C zerw onego dr.ia 
M łodzieży" w dn. 4 tego  m iesiąca  oko ło  godz. 
8 wiecz. n a  ul. N iem ieckiej p rzy  zbiegu z ul. 
S zk lan ą  i M ikołajew ską poczęli g rom adzić  się 
m ło d z i 2 vdzi.

W  pew nym  m om encie  k to ś  z  p o śró d  zgro- 
m adzon  ch w zniósł do  g ó ry  czerw ony  t r a n s ­
p a ren t z h a słam i: „N iech żyje czerw ony  dzień 
m ło dzieży", „ W o jn a  yvojnie“ i „P recz  z dyk 
ia tu rą  P iłsudsk iego" i usiłow ał go rozw iesić 
■w c i a n  p o m a g a ła  m u z jinna  -koonumistka I ta  
G oldsz tejnów na.

In n a  rów nież  zn an a  policji a g ita to rk a  Szej- 
n a  M adejsk ier rozrzuc iła  śró d  zgrom adzonych  
u lo tk i w , d an e  p rzez  W ił O kr, K om itet Zw. 
M iodz. K P7.B o treści an ty p ań stw o w ej.

O b serw ujący  te scenę w yw iadow ca P. P 
odebrał tra n sp a re n t o raz  za trzy m a ł M adej- 

u k ier i sk ie ro w ał się z n ią  do  p o ste ru n k u  po 
lic- jn eg o  p rzy  zbiegu ul. N iem ieckiej i T ro c ­
k ie j.

T łu m  jed n ak  n a ta r ł  n a  in te rw en ju jąceg o  
i o db ił z a trzy m an ą  k tó ra  rzu c iła  się do  u- 
cieczki.

W y w iadow ca p o d ąży ł za nią i d o g on ił 
w  m om encie  gdy n a  rogu  ul. Z aw alnej i za 
u łk u  L idzkiego sp o tk a ła  się z I tą  G oldsztej- 
nó w n ą . Oczvwóście obie o d p ro w ad zo n e  zostały  
d o  k o m isa rja tu .

J a k  u s ta liło  dalsze doch  idzenie obie za ­
trzy m an e  ju ż  uprzednio  były zn an e  i n o to ­
w ane  w  U rzędzie Śledczym  ja k o  ak ty w n e  
członkin ie  Zw. M łodi. KPZIi, p rzyczem  G old­
sz te jn ó w n a  k iero w ała  fra k c ją  te j o rg an izac ji 
nu teren ie  Zw. Zaw . „ Ig ła" , a  w 1929 r. by ła  
za trzy m an a  za  k o lp o rtaż  odezw  k o m u n is ty cz ­
ny ch . M adejski-or izaś -wysłępowaJu pod p se u . 
d o n im em  „S o n ia“ i d w u k ro tn ie  już  b y ła  za ­
trzy m y w an a  przez  w ładze bezp ieczeństw a w 
zw iązku z je j d z ia ła ln o śc ią  w yw rotow a

Z arów no  G oldsztejnów na, licząca lal 19, 
ja k  i M adejskier, la t Ki s ta n ę ły  w czora j przed 
I ll- im  wydz. k a rn  Sąd u  O kręgow ego.

Nie p rzy zn a ły  się one  do  w iny  i k ażd a  * 
n ich  zas łan ia ła  się a libi

Sąd pod  p rzew odnic tw em  w iceprezesa  p- 
K aduszk iew icza i przy udzia le  pp  sędziów  

M ilaszew icza i C hełstow skiego, po  p rzep ro w a­
dzen iu  śledztw a sądow ego, zgodnie z w n io ­
sk iem  w ic ep ro k u ra to ra  p. G iedroycia obie pod 
sąd n e  u zn ał za  w inne in k ry m in o w an e j im  
zb-odrn  i sk aza ł: G oldsztejnów nę n a  4 la ta  
ciężkiego w ięzienia n M adejsk ier, ja k o  n ie ­
le tn ią  n a  zam knięcie  w zak ładzie  w ychow aw  
czo-popraw czym  w  W iclucianach  przez la l 
dw a.

G o lu sz ttjn ó w n ę  b ro n ił  ad w  F rid m an , zas 
M udejsk ier udw . Sm ilg Ka-er.

Zam iarem  dr. Morelowskiegu, wy 
głaszającego refera t ilustrow any prze­
źroczam i, na sto piętnastej’ Środzie L i­
terackim , była chęć wywołania dysku 
sji na  tem at inscenizacji , Nocy Listo 
padow ej Niestety, tradycy jna w ilja u 
Szubrawców' zatrzym ała św iat p ro fe­
sorski wTraz z bohaterem  dnia prole- 
Ferdynandem  Ruszczycem, to też do 
dyskusji nie doszło tern bardziej że i 
sam  prelegent m usiał wcześniej opuś­
cić klub literatów  z powodu niespo 
dziewanego w yjazdu do W arszaw y. 
Niem niej jednak ciekawy i ak tualny  
tem at jak  też i osoba znanego doskona­
łego prelegenta ściągnęła na ostatnią 
środę tvcli w szystkich członków, sym- - 
patyków  i gości, k tórych  epidem ja gry 
py oszczędziła. Dowodem rosnącego 
zainteresow ania środam i coraz szersze­
go grona elity naszego społeczeństwa, 
była obecność na ostatniej środzie gen. 
L ucjana Żeligowskiego powitanego go- 
rącem i oklaskam i zebranych.

W plecenie w Nocy Listopadow ej w 
akcję żyw ych ludzi antycznego świata 
greckich bogów nie jest u W yspiań 
skiego przypadkiem , jest zupełnie 
świadom e, gdyż dzięki niem u genjalny 
poeta pal ra f ił z wielkiego ruchu  n a ro ­
dowego stworzyć ogólnoludzki symbol 
wyzwolenia. Mocą wielkiego talentu , 
WTyspiański w Nocy L istopadow ej u- 
m iał pogodzić elem enty zm agania się 
i w alk z „S turm  und drang periode*1 
z klasycznym  spokojem  greckich bo­
gów. Kult dla tea tru  greckiego 
przejaw ia się u  WTyspiańskiego w 
tem  że tak  w Nocy Listopadowej, 
jak  w Klątwie i WTeselu trzym a się on 
ściśle przestrzegania trzech klasycz 
nych zasad scenicznych —  jedności 
m iejsca, czasu i akcji.

Dzięki w łaśnie tym właściwościom 
Noc L istopadow a jest niezm iernie 
tru d n ą  do inscenizacji. Zryw ając z 
przyjętym  szablonem  i trak tu jąc  p ro ­
blem  m scen’zacyjno-dekoracyjny, nie- 
tylko po m aJarsku, ale rzeźbiarsko 
architektonicznie stw orzył p rób  R usz­
czyć niesłychanie p iękną opraw ę dla 
wielkiego dzieła.

T eatr jest w ieczystą potrzebą duszy 
ludzkiej, to też dr. Morelowski w sw o­
im referacie, skreślił dzieje tea tru  na 
przestrzeni wieków. Zobrazow ał ideali 
styczny sym bolizm  tea tru  greckiego, 
którego ak torzy  posługujący się m a­
skam i ko tu rnam i i ściśle określonymi! 
kostjuntam i, m usieli się poruszać ina­
czej jak  pospolici norm alni ludzie, u 
postacjonow yw ali oni raczej symbole 
niż żyw ych ludzi. W  tea trach  greckich 
pod gołem niebem  pom iędzy widzam i 
siedzącym i am tite traln ie  a w łaśc iw ą ' 
sceną było w oine m iejsce na chór, 
k tó ry  swym  śpiewem  i ry tm icznym  ■ 
tańcem  stanow ił łącznik pom iędzy p u ­
blicznością a akcją  na scenie. Deko 
rację  na scenie greckiej stanow .ł p ra ­
wie zawsze fronton pałacu, z boku 
którego dostaw iano lekkie kulisy, z za 
tych  kulis na  scenę w ychodzili akto 
rzy.

W  tea trach  rzym skich  zbudow a­
nych  w kształc ie  cy rk u  aren a  s tan o ­
wiła scenę. Ta scena widocz.na dla 
publiczności jednakow o ze w szystkich 
stron uniem ożliw iła używ anie w szel­
k ich dekoracyj, dzięki tem u ak to r po 
zostaw iony sam em u sobie zm uszonym  
był grać realistycznie  m ając jako  za ­
danie w yw ołanie WTażenia bez{K>śre-

dn jo  g rą i m im iką oez pom ocy kulis 
i dekoracyj. Żarów no R einhart w B er­
lin ie  jak też i Rosja Sowiecka robili 
eksperym en ty  pow rotu  do  inscen iza­
cji rzym skiej Dr. M orelowski w idział 
w Moskw ie tak i eksperym ent w roku  
1924, m ianow icie w ten  sposób w y­
staw ioną była „N ieboska kom edja" 
Krasińskiego.

I; ran c ja  byta ojczyzną n a jw ięk ­
szych d ram atów  średniow aecznych, 
tem atem  tych  d ram atów  były m ister 
ja  rehgiine, akcja tych m isteryj roz­
g ryw ała sic poo gołem  niebem . Scena 
była n iezm iern ie  d ługa a dekoracje na 
iniej były ustaw ione ye rząd od  lewej 
ku p raw ej z w yobrażeniem  n ieba po 
lewej stronie sceny a p iekła po p ra ­
wej. A ktorzy w m iarę  akcji p rzesuw a­
li się od jednych dekoracyj do drugeh. 
System  ten  u staw ian ia  w rząd  różnych 
dekoracyj u trzym ał się niezm iernie 
długo bo aż do ló30-go n ie  był on 
pozbaw iony pew nego w dzięku p ry m i­
tyw nej naiw ności. . .

D opiero w połow ie XVII w ieku 
ak c ja  .przenosząc się do w nętrz za 
częła w ym agać innych dekoracyj ino 
n u m en ta ln o  arch itek ton icznych , po- 
ciąeiągających  za sobą konieczność 
um ieszczania innych dekoracyj nie 
obok lecz w głęo’ tw orzenie różnych  
p lanów  j poziom ów. N ajw ięcej Lno- 
waeyj w tej dziedzinie wniósł w poło­
w ie 17-go wieku tea tr florentyński. 
Zasady tego system u planow o kondy- 
gnacyjnego um ieszczania n a  rożnych 
poziom ach udoskonalając się coraz 
b ardziej zwłaszcza pod koniec 19 w ie­
ku i w w ieku XX ym  przetrw ały  do 
chw ili obecnej.

W łaśnie dzięk. tym  planom  roz­
m ieszczonym  na różnych poziom ach, 
osiągnął M istrz Ruszczyc w Nocy Li 
stopadow ej tak  w spaniałe efekty, O r­
szak D em eter i Kory zstępującej dc 
p o d /iem ł na niższym  pierw szym  p la­
n ie, n ie  p su je hairnon ji w yięzonego 
w yczekiw ania spiskow ców  n a  hasio, 
u stóp pom nika Sobieskiego, tak  sa ­
m o jak  i w obrazie Na Starem  Mieś­
cie scena jest tak  rozp lanow aną, że 
korow ód Ni-k n ie p rzeszkadza akcji 
n a  scenie i poszczególnym  w alkom  
pow stańców . N ajp iękniej problem  
trójw ym iarow ości sceny został ujęty 
w obrazie  Teatrurn  Łazienkowskiego, 
gdzie opadający  półkolem  m u r am fi­
te a tru  w zestaw ieniu  z w zniesioną 
grecką św iątynią stanow iącą scenę, 
d aje  w yraźnie poczucie głębi.

Dr. M orelow ski w idzi dużo  ana- 
logji pom iędzy w ystaw ieniem  Nocy 
L istopadow ej pro f Ruszczyca w W il­
nie, a inscenizacją N iwińskiego Księ­
żniczki T urandof w Moskwie. To po 
k iew ieństw o  duchow e p ińsk ich  m ala ­
rzy  jest terh oharakterystyczniejsze, 
,żt n ie zetknęli saę o n i nigdy ze sobą, 
jak o  że m alarz  N iw iński do tąd  nie o- 
puszczał Rosji.

Na zakończenie p relegen t zazna­
czył, że W uno ta k irm  w ystaw ieniem  
Nocy L istopadow ej godnie uczciło 
w ielkiego poetę i że wdzięczne b sć  
pow inno za tak  w ielki i udany w ysi­
łek. zarów no prof. Ruszczycowi jak  
też dyrókcji, rezyserji i w ykonaw com .

Środa pośw ięcona Nocy L isto p a­
dowej była ostatn ią przed świętam i 
n as tęp n a  odbędzie się 7-gb stycznia po 
dw utygodniow ej przerw ie.

Zok.
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Dziś: T eofila  i Zenona. 

Jutro: T om asza Ap-

W schód słońca— 7 m. 41. 
Z achód  , — g. 15 m. 21.

Spostrzeżenia 7ak!adu Meteorologii U. S. B 
w Wiinlo z dnia 18 XII— 1930 roku- 
C U nieuie średnie w m ilim etrach: 775 
T em peratura śradnia —  11° C 

• najwyższa: — 8° C
.  najniższa: —  0 I2C

O pad w m ilim etrach: —
W iatr przeważający: p ó łr .-zach odn i. 
T endencja  barom.: wzrosi 
Jwagi: pochm urno

OSOBISTE.
—  P  m arszałek  Senatu W ł. R a r zk iew la  

przyjął w dniu 19 b. m. pulkow niiika 3 D.A.K. 
Jama Filipow icza w raz -z por. Józefem  Szynz 
ko, przybyłych oelem  zaproszen ia mara zatka 
Raczkiewiioza w im ien iu  3 D l K u ,  n a  p r z y ­
jęcie, którem  -Korpus o-fiioemsil i 3 DAK.u, m e 
cde-rzyisteigo -pułku p. marsz Raczk-iewicza 
-pożeąina p-c w -salii -kasyna oficersk iego  w  ko­
szarach RaJałowukdjch w n ie d z ie l  dmia 2 l 
ą ruduka.

KOŚCIELNA.
—  R orały Chrześcijan. Z w iozkr Zawód, 

P raeow n. H otelow ych w  W olnie b ęd ą  od-pra 
wiome w  k o d r. ś-w. K azim ierza  w noedzietlę 
21 go ł>. m . c  godiz. 6 _ej ra n o .

—  Roraty Chrzęść. Zw. Zaw Szewców  
** W,Liniie o d b ę d ą  się  w  -kość. św . D u ch a  (po 
Domiiuiukańskim) w pomaeOiziafek 22 b . m. o 
jw d z  6-ej ramo.

URZĘDOWA.
—  .  onsnl it  ło tew sk i w W iln ie  kom nnf 

kuje, że o d  diniia 25 d o  d n ia  28 grudnia  
włączmiie Komisulal Uędude m i,czynny .

MIEJSKA.
— P ra c e  b u d żeto w e  M ag istra tu . P ie rw sze  

D udżetow e m ieiedzonie Magist-i a tu  o d b ęd zie  
s ię  w po-niedziałek 2? b. m . o  godz. 7-ej w ieoŁ. 
W szysitkie sekc je  ma I m  dizień p rz e d k ła d a ją  
sw e prelinu-m arze o p rs  o o w ane  na z a sa d z ie  
w y ty czn y ch  «e.kcjd ź unansow cj. B udżeł n a  
ro k  1931-32 sporządzam y jesł p o d  zinfliLiam 
m ajd aJtj id ą c y c h  o&zozęd-ao-śoi i  w  ,-amiaich 
g ło b a ln y ch  suma ro k u  ubiegłego

—  M agistrat zan iechał wyrębu drxew [la 
A ntokoln. Noskuteik or-zoczenia specjalmej 
Komiisji-, -która badała spraw ę w yrębn drzew  
na Am. to kołu, c o  jak  wiadom o, spotiknło się  
z  profróleru oikoliiczmycb m ieszkańców  —  
M agistrat m, Wulma na posiedzeniu w czoraj, 
szem  -„>wił zam-iochać wyrębu. Jedynie  
zezw olono  ma w y ię b  kilku drzew  stojących  
pośród u licy  P olnej.

—  D ookoła pożyczk i iia dokończenie  bu­
dow y szk o ły  pow szechnej na Antokolu. W  
zw iązku -ze stauaimaani w  W arszaw ie dele­
gacja Kom itetu Rozbudowy m. W i] na o u 
zyskan ie pożyoeku w w ysokości 15C.000 zło­
tych ma iłokończemiie budow y gm achu szko„ 
ły pow-sŁcchmej ma Amtolkolu -  dow iadujem y  
s ię  —  iż  dzięk i tym -staramcom sparvza tej 
pożyc-zik.i -zostajirie po-ruuwmie rozipatrzomą. J e .  
dmoczcśmiie MisiiisŁersłwe Skarbu poleciło  za 
zoztirwować wspoanmiainą sum ę, by w w yp ad­
ku  p rzych yln ej deeyzjj w ładz centralnych  
m ogła być urna prz-elamą d o  dyspozycji Ko 
m itetu R-ozbud-uwy.

—  Pracow nicy m iejscy otrzym ają 25°/r 
zaliczk i Na porządku dziennym  w czo ia jsze  
go poisiiedize--iiiiia Magistra-tu znalazła się  juz 
p o  raz trzeci a  rzędu spraw a wypłar emia pra- 
cownikoon im cjskim  zaliczk i przedświąteca.. 
mej w wysoteoóoi 25°/n poborów  m iesięcznych. 
P o dłuższej dyskusji zapadła  uchw ała  w y ­
płacenia zaliczk i z tem  że ma być oma po­
trącona wT m -c u słyoziiiu , o  ile łiy  inożuwosca 
PmamiSiu-we n ie  pozw oliły na dalszą jej pro 
omgatę.

Jednocześni'.’ M agistral istwuerdził, że n ie  
w~dzj dalstzych możJjwości ma w yp łacanie ma 
liczek  w b ieżącym  noku budżetow ym .

SPRAW ? AKADEMICKIE,
— Związek studentów  Żydów żada z w ię . 

rszen la  .uDwe.jcji. W dniu w ozorajszym  do  
rek lora U. S, B. prof. Jarnuszkiewicza zg ło . 
-siiła aię delegacja Zarządu Związku Stud- n- 
tów Żydów z prośbą zw ięk szen ia  ud zielan ych  
przez Umiwemsyte-t subsydjów  ma rzecz Zw ,ą- 
zl u. D< legacja w ysun ęła  żądauit u d zjek n ia  
subsydjów w wysokości odipoiwiadająoej pro- 
poTcjomalniń snbwemr i udizielanej Braunej

'■ n i -  y  ,Dolsikiej M łodzieży A kadem ickiej

SPRAWY SZKOLNE.
O płatek w ig ilijny  Sam orząd szkolmy ku r. 

só w  koedukacyjnych im . K om isji Edukacji 
N arodcw ej w W iln ie  (ul. BnSsupaa 12) pod  
wezwauiuem „Strzecha" rwrgamazuje tradycyjny  
opła-te.k św iąteczny w dniu 20 b. m . o  godz. 
7^ 0 d la  ozłomkuw Rod] P ed a g o g  rxoej i ab .

so-łwemłów tes-złarerz-nych o ra z  ja ip raszonycń  
/  gości ze sp o łeczeń stw a  in ie jsocw ego .

■ Sa n i t a r n a .
—  Z -Gonili-ji Z d ro w ia  P u b liczn eg o  18 

g ru d n ia  w m ałe j sali k o n fe ren cy jn e j U rzędu 
W ojew ńdzk .ego  o d by ło  się posiedzenie Ko 
m isji Z drow ia Publicznego  przy  W ileńsk iej 
R adzie W ojew ódzkiej. W  posiedzeniu  u czest­
niczyli naczeln ik  w ydziału  zd row ia  d r. R u­
dziński, ja k o  przew odniczący K om isji, pp. 
Zygm unt B ortkiew icz i P io tr Józefow icz, 
człomiKotwie -Komisji z  -ram ienia R ady  W o je ­
w ódzkiej o raz  rzeczoznaw cy naczeln ik  w y­
d zia łu  sam orządow ego  Józef R akow ski, szeł 
sekc ji zd row ia  M agistratu  d r. M aleszewski, 
delegat w ydziału  lekarsk iego  U. S. B. prof. 
JasinsK i, delegat Izby L ekarsk ie j dr. C zarnec­
ki, naczelny  lekarz  W ileńsk iego  T ow arzystw a 
Przeciw gruźliczego d r. B orow ski o raz  s ta ro s ta  
w ileńsko-trock i J a n  R adw ańsk i.

Z zak resu  zdrow ia  publicznego ro z p a trzo ­
no  n as tęp u jące  sp raw y : 1) p lan  fin an so w y  lik 
w idać ji zaległych koszlów  leczenia na  teren ie  
w ojew , w ileńskiego (referow ał p Józef R a ­
kow sk i). 2) P ro g ram  rozbudow y szp ita ln ic tw a 
na  teren ie  w ojew . w ileńskiego (referow ał dr, 
11 Rudziińskił, 3) K onieczność p rzy jęc ia  u d z ia  
łu  ze s tio n y  sam o rząd ó w  pow ia tow ych  w 
b u dow ie  w ojew ódzkiego  sa n a ło rju m  d la  c h o ­
ry ch  na gruźlicę (referow ał d i.  B orow ski).

O pracow ane w niosk i w poruszonych  sp ra ­
w ach  przed łożone  zostały  do  ap ro b aty  R ady 
W ojew ódzk ie j. Co się tyczy p lanu  likw idacji 
zaległych kosztów  leczenia w szp ita ln ic tw ie  
n a  teren ie  wojew. w ileńskiego, p lan  ten  p rze ­
w id u jący  likw idac ję  oko ło  1.000.000 z ło tych 
n a  rzecz szp ita li pub l.eznych  zostan ie  p rzed ­
łożony  do osta teczne j a p ro b a ty  W ydziałow i 
W ojew ódzkiem u.

Z KOLEI.
—  W ile ń sk a  D y re k c ja  P . K. P  w-prowaoz i 

po c iąg i m o to ro w e  Z -początkiem  ro k u  p rz y ­
sz łego  ma terem ie W ileń sk ie j D y rek c ji Kole­
jo w e j m a ją  być w p ro w ad zo n e  pociągi m o to ­
ro w e  1 —  2 w ago n o w e z ao p a trz o n o  a sil- 
mSiki m o to row e.

Narazóe pooiągi teg o  rodizaju b ę d ą  kui 
■SOwaty n a  lin-ja L id a— Ba nam ów icie, W ołko- 
wyłvk—.S? .>n.l ni- la d a -—W ilno .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  T radycyjna W tgllja legjonown. Dmia 

21 grudmóa (w m iedzielęi o d b ęd z ie  się  w  lo ­
k a lu  Zw Legjom istuw  (ul. U n iw ersy teck a  ft— 
8 ) -trad y cy jn a  w ig ilja  leg jo n o w a

W szyscy  ży czący  son ie  w ziąć  u d z ia ł w te j  
u roczystości iproszena są  o  zap isy w an ie  sie  
w  seo reitarjacie  Z w iązku  codziennie- o  god j 
18-ej ile jpóźmie.i d o  20. XII 30 r.

S k ład k a  d la  cz ło n k ó w  zw iązk u  —  2 złote
Z ebranie pod,(kręgu Związku Strzcłeeii 

w  d n iu  18 b. m  o d b y ło  się  p - łn e  zebram i 
z a rz ą d u  p o u o k rę g u  w ijeńsk iegc  Z w iązku 
S trzeleck iego  w  lo k a lu  k-oanenoy j*rzy ub cy  
Portoocej 19. O m ó w io n a  sze reg  sp ra w  o rg a ­
n izacy jn y ch  o ra z  porua; ono sp ra w ę  u rz ą d z e ­
n ia  b a lu  isrrzeleokiego, -który odm ędzie ^ję w  
d n iu  15 lu-tego w  sa lac h  k a sy n a  garnJzor_u 
w,-go, ja-k też izaprojaktow anic zoa gamiizowa 
n ie  T ygodn ia  -StrzelectKiego w m iesiącu  m a . 
ju  łub  c.zerw cu r p rzyszłego .

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
— Zebrań lf m a la rz y  sp ec ja lis tó w . W  d r iu

21. X II L j. w  n ied z ie lę  o  godaim ie 1 p po i. 
w  lo k a lu  p rz y  u licy  Zawalanej Nr. 1— I. o d ­
będzie się  W aln e  2gromad-zem.ie M alarzy  Spe­
c ja lis tó w , o  go d z  3 p . po i. -Zebuanie H ut 
n ik ó w . ■ ■

V O Z K E
P o d z ięk o w an ie . W szy stk im , Którzy w e­

sp ó ł z n a m i w  jm ictnip m ia s ta  wz'ęid u d z ia ł 
w  o d d a n iu  h o łd u  ii czci p am ięć , c n ó t, c-zynów 

-  i  zasług  H e n ry k a  S ien k iew icza , a p rzed e  w szy- 
stL iem  k r  Kretowi.czowi za ua łioż ' ‘ńsćwo a  
k s . p ro f .  HieDorwaczowi za  ikauamne w  14-ą 
ro czn icę  śm ierci' H enryK a .Sjm kiewaaza, zaś  
p. d y r. A. Zelw erow -iczow ii p pro? A. L u d ­
w igow i i p. p ro f. T  T u rk o w sk iem u , p  Z. 
Nawńskd-ej, ,p. St. J a ś k je w iczow j, p. K. D e ju . 
nowiicaowu i  p. J. P ich elsk iem u , p. J. K a . 
m m słu e j, p . H W isło ck ie j, o. W . H tn d ry -  
chówm ie, p. -prof. M Dizjwiłłowi o ra j. p . J. 
Żenrrowsuieonu i  c a łem u  zespołow i śp iew acze  
m u „H as ło "  tza sd w jriem ie  w sp o jn ia  p rz e ­
śliczn e j, u dcr.a  -Krzepiącej ca ło śc i p o ra n k a  
Sienkiiewiczowskiiego w  d n iu  7 b. m ., a  tym . 
k tó rzy  m o rąc  u d z ia ł w  p o ra n k u  rówm onześ 
nnc przyozynata się  d o  -zw iększania tumduo-zu 
s ty p e n d ja tn eg o  d la  u czn ió w  szk o ły  p o w sze ­
c h n e j tur. H. S ienk iew icza  o  180 zł. 30 gr., 
sk ład a  serdeczne  „Bóg z a p ła ć ' —  ja k o  im  
c ja to rk a  o b c h o d u  — Publiiezna Szikołs P o w . 
szochna N r 11, im . H e n ry k a  Siemkiewie-ua 
w  W uime.

Jan  P apow ie:  
K ier. Szkoły.

A leksander S ipow icz  —  Prezes Kom. Hodz.
—  P o d z ięk o w an ie . Zar-ząd O kręgow ego 

Z rzeszen ia  Z aw odow ego P raco w n ik ó w  T ech 
miczmych T eleg ra fó w  i T elefonów  w  W iln ie  
s l.lad ?  podidęK ow anie  z a  łaSKaw-e wizięcńe 
ud-ZLału w  częśoi k o n c e n o w e j alka,dam ji.. u .  
rzą-dzopej staornieon tec h n ik ó w  Znzaszenia 
z okazjń p o św ięcen ia  (.z tan d a ru  Zv  iązkowe-go 
PP, B ro n is ław ie  korw i-n . KruKowsk.iej , E Ol- 
szews.k;e m u  d M. Wyrzy-kow-sKi.-rnu o ra z  ze­
społom  c h ó ru  pocztow ego  p o d  d y re k c ją  P. 
p ro f  L eśn iew sk iego  d. po cz to w ej o rk ie s try , 
sy m fo n iczn e j pod  k ie r . P  H erm an a .

—  Z izmy Przem ysłow o-H andlow ej w W il­
nie, Izba  P rzem y sło w o  H a n d lo w a  w  W iln ie  
p o d a je  d o  w iadom oścr o só b  zaiinlc. e so w a . 
n y c h , że z d n iem  31 g ru d n ia  1930 r .  w y g asa ją  
d o ty ch cu aso w e  k o n ty n g en ty  n iem ieek ie  i w  
zw iąz k u  z tem  n a le ży  kw ity  z wmiesiomych 
o p ła t m an ip u lac y jn y c h  od p rzydziałów  u z y ­
sk an y ch  z ty ch  komtjTigemtów, p rz e s ła ł do  
M in iste rs tw a  P rz e m y s łu  d H an d lu  d o  dn . 
29 g ru d n ie  r .  b . g dyż  po łym  term in ie  pox- 
w o lem a  na p rz y w ó z  n ie  b ęd ą  w y staw ian e , 
an" p ro lo n g o w a n e  d aw n e.

Poizw o'enia, k tó ry ch  w ażnośo  w ygasłe  o .  
becnie s ą  proJogow am e do d n  31 g ru d n ia  
1930 r .

—  Zarząd O piek i R o d z ic ie lsk ie j p rzy  gim. 
Im L elew ela , sk ła d a  t? d ro g ą  na jserdeciznrej- 
sze  pod-zdękow-ande p a n io m . K orsalkT a rg ó w , 
skiiej, Maiadejews-kiej, M onkiew icz Pjejew iskiej. 
Sawiin.it .D o lsk ie j Girigorówniic, oraiz p a n o n ’ 
Artieomenke, p io f  Jo d k o , i  W y rzy k o w sk iem u , 
zzi wzaęcne u d z ia łu  w  -Konoercie, k tó reg o  do 
ch ó d  p. zezna- z o n \  b y ł n a  w ju sy  d la  n ie z a ­
m o żn y  oh uczauów  tegoż  guiainazjuni

—  Kasy P K O .  Oddziału w W iln ie  
c zy n n e  b ęd ą  w  d n . 24 b  nj. ty lk o  o d  go 
d ż in y  9 do  11-ej r a n o

—  C h oroby  zak aźn e . P o d łu g  d an y ch  
w ład z  sanntaim y ch  n a  te ren ie  w o jew ó d ztw a  
w iileńsLiego z an o to w a n o  w  c iąg u  ub ieg łego  
tygodn ia  n a s tę p u ją c e  w y p a d k i Z asłabn ięć  n a  
ch o rab y  z ak a źn e : dytui b rz u szn y  6 . ty fu s p la ­
m is ty  2; płondea 14 'z g o n  1): b lo n ń a  7; ró ż a  
2 (zgon 1), g ru ź lica  26 (zgonów  8 ); jag lica  
U l i  in n e  c h o ro b y  61 (w tem  1 zgon).

Ł ąc zn ie  w o m aw ian y m  czasie  ch o ro w ało  
229 osób , w  te j  lr -z ice  1} śm ie rte ln ie .

—  K om itet O byw atelski pożegnania  b. 
w ojew ody w ileńskiego m a rsz a łk a  Senatu  
W ład y sław a  R ac -Ikiiewic.za p ro s i u p rz e jm ie  
osob y, k tó re  m a ją  w z iąć  u d z ia ł w d-zdsiej 
szyn- ra u c ie  o  z a o p a try w a n ie  s ię  zaw czasu  
w g o u z in aeh urzędom  ych d o  2^ j  ,po p o łu ­
d n iu  w  U rzędzie  W o jew ódzk im , jAxk. N r. 40, 
•w k a r ty  kstęp u .

UZUPEŁNIENIE. W cz o ra j o m y łk o w o  
o p u szczo n e  p o d  lo togT afjam i w o d c in k u  p o d ­
pól.: F o t. J  Bułlujk

PopierAjcie Ligę Morską

Obstrukeja Ju ż  m istm ow ó. d a w n e j w ie ­
d zy  o  lelkach u zn a li, że  na tu ra ln i?  por oka 
w oda  „z raneiszka - aózeia"  jes t iu ,jb a . dz ie j 
n iezaw o d n y m  śro d k ie m  prizwezysziizającym

T E k W  I m Z Y K t
—  Teatr M iejski a s  Pohulance Dza« po  

r a z  drugii „D ziew y  w o jak  Szw ejk w edług  
pow ieści J . H aseka. i i i  Jęty zn iżk o w e  i  k r* . 
dytowanue w ażn e

—  Teatr M iejski w „Lutni". Dzmś, w  dal 
szym  c iąg u  o sh ito ia  now ość scen  z ag ra n ic z ­
ny ch , d o sk o n a ła  k a m e d ja  V ,rn e n ila  ,X gZa- 
ty czn a  k u zy n k a" . B ile ty  knedytow aule a zn ii 
k o w e  w ażne.

—  J n tr z e js w  p  z ed s taw ie ru a  p o p o łu d n iu , 
w e. J u t r o  w  o b u  T ea tra c h  M iejsk ich  odbędą 
s ię  p rz ed s ta w ien ia  popołuJmilowe p o  cen ach  
z.o ż o n , ,-Ji. W Teabnze n a  P o h u la n ce  w y ją . 
ŁKowo o  godz. 3 pp. n:eś,nie!rt«slne d z ie ło  
S. W y sp iań sk ieg o  „N oc lis to p ad o w a".

W T ea trz e  „ L u tn ia "  doskonal;- ko m ed ja  
w foska R obert:. B ra w o  „-Ciei pkii o w o c" z  dy r 
Zelwero-wiiozeiir w rola g łów nej.

—  Na patronat w ięzienny. W  pom «dzia łek  
n a d c n o d z ą e y  o d b ę d z ie  się  w T ea trz e  M iej­
sk im  Na P o h u la n c e  -przedslaw aem e n a  rzecz 
p au o m a tu  wdęz.eainego.

W yisławuony z o s ta n ie  in te resu jąc y  ułwóo 
z  p ow ieśc i H asek a  „D zielny w o jak  Szwejk*'.

— „Betlejka W ileńska*. W iełki* z;ł.inteTt 
so w an ie  wy-wołał; z ap o w ied ź  wiićowifika d ia 
d z iec i i m ło d z ieży  „ B e tle jk a  W ile ń sk a  ‘ H 
R e in e r -Ochenkow sk-iej.

Barwin--' to  w idów -isko u k a ż e 's i ę  p o  ra z  
p ,e rw s z , w p ią tek  26 b. m . o godz. 12-ej. 
w po ł. w  T ea trz e  n a  P o h u la n c e  C eny m ie js . 
sp e c ja ln ie  zmiżone.

W ieczór szkolny w kon serw ator jura M u. 
zyeznem . W so b o .ę  d n ia  20 b  m  o  godzinde 
7 w ieczorem  w  sied zib ie  K o n serw ato rju m  Mu 
z y e z m g o  w  WiiJniie (, źoiiu-iikurw ka 5) odbe 
dzie s .ę  te rc ja  łow y w ieczó r u czn ió w  i ucz* 
n ic  K o n serw ato rju m . W y stęp o w ać  b e d ą  u r ż ­
n ę  wiie. z JUasy fortepm rau, sk rzy p iec  śpiewu  
sodow ego i dnstrunaiuitów  dę ty ch .

K arty w stęp u  o trzy m ać  m o żn e  w sek re- 
ta r ja e ie  K o n serw ato r ju m  od  g. 4 d o  7 w.

i  - . b  j  o
SOBOTA, d n ia  20 g ru d n ia  1930 roku.

11.58: Czas. 12.05. K oncert p o p u la rn y  (p ły ­
ty). 13.10: K o m unikat m eteorologiczny
15.50 O dczyt. 16.10: P ro g ram  dzień
ny. 16.15 K oncert życzeń. 1645" Kon- 
eert. 17.16: „ 2  k ra in y  cza, nych  d jam enlów  
odczyt. 17.45: A udycja  d la  dzieci „K łopo t' 
w igilijne". 18.15. k o n c e r t  d la  dzieci. 18.45" 
Kom . W ił. Tow . O rg. i Kół Roln. 19.00: P ro er 
n a  tydzień  nast. 19.25: R ezerw a. 19.35: P ra  
dzień. ra d j. 20.00: „Dzisiejszy tea tr  n iem ie t 
k i"  felj. 20.15, „K ult św. M ikołaja  w  W iln ie1' 
odcz. 20.30: R ecital fo rtep . M iko łaja  O rłow a. 
21.20. K oncert m uzyki lekkiej. 21.00: Felje- 
ton 22.15: K once-L 22.50: Kom. i m uzyka 
taneczna.

N il D Z IE L a  d n .a  21 g iu d n ia  193C roku .
1015: T r. n ab o żeń stw a  z P o zn an ia  11.58. 

(.zas. 12.15: T r. p o ra n k u  z F ilh a rm o n ji 14.0u 
„W  jak ich  w vp ad k n ch  op łaca  się stosow anie  
naw ozów  pom ocniczych  ‘ odczyt 14,20- Od 
czyty  ro ln icze  i m uzyka. 15.40: A udycja dla 
dzieci. 16.40" „O książce gw iazdkow ej" oo 
czyt. 17.10: „W iadom ości p rzy jem ne i poży 
teczne". 17 40: K oncert p o p u larn y . 19.05: „Ku 
k u lk a  W ileń sk a  , 192Ś: „S tu p ro cen to w y  i m r  
ry k a n in "  felj. 19 40: P rogr. n a  pom edz. i roz 
m aitości. 20.00 Słuchom isko. 20.30: K oncen  
k am era ln y . 22.00: R ew ja p. t „G runt to
fio ta
PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  22 g ru d n ia  1430 roku .

11.58: Czas. 12.05. K oncert p o p u larn y . 13.10, 
Kom . m eteo r. 15.50- L ekcja  franeusk ieg , 
16.10: P ro g r dzienny. 16 15: A udycja  dlu 
dzieci. 16 45 K oncert d la  m łodzieży (p ły ty ; 
17 15: „A m erykańsk i lau rea t N obla —  Sinclair 
L ew is" odczyt. 17.45: M uzyka lekka . 18.45 
Kom . sp o rto w y  19.00: P rogr. n a  w to rek  i 
rozm  19.10: Kom . ro ln iczy . 19.25: R ezerw a. 
19.35. P ra s . dzień. ra d j. 19.55 „Ze św ia ta  ra  
d jow egcT  pog ad an k a . 20.15: „Szkoła  t ry to ­
nów- fe lj 2C.30: O p ere tk a  „T a rg  na  dziew 
częta". 22.00: ,,Boze N arodzenie  n a  w si" felj 
22.15. „M uzyka fran c u sk a "  (p ły ty ). 22.50
K o m unikaty  i m uzyka  taneczna

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zagadkowe zaginięeie młodej 

dziewczyny,
łT zea m leśc ie  W ilcza.r.apŁ por o n e  jcsl

obecn ie  sp ia w ą  zagadkow ego zagin ięcia  m ło­
dej dziew czyny — Zotji K owieńskiej.

K ow ieńska pochodzi z  rodziny żyd ow ­
sk iej zam ieszkałej w J iszunaeh. Przed kilku 
m iesiącam i zbiegła ona ?  domu sw oieb ro ­
dziców , praw dopodobnie w tow arzystw ie te- 
< h-nlLa zajętego przy budow le now ego  m o­
stu  wpobliżu Jaszun

R odzina K ow ieńskiej oskarży a ją w ów ­
czas o  kradzież, lecz w toka dochodzenia po. 
licyjnego  ustalono że  Sara K ow ieńska zb ie­
g ła  do W ilna, w celu przyjęcia katolicy  zmu. 
co  rzeczyw iście  uczyniła.

O statnio K ow ieńska m ieszkał? u niejaki* j 
Z aw adzkiej na W ilcze, -Łapie.

Zofja K owieńska (im ię Zofja otrzym ali 
na enrzcle Sw.) będąc z zaw odu z sz w a e sk ,  
i  chcąe doskonalić się  w  tym  fachu, uczęsi. 
r ż a ła  ostatnie, do szk o ły  szy c ia  i kroju  m le  
szc_ąeej się przj zaułku Bernardyńskim

Przed trzem ? dniam i. K ow ieńska w-yszlu. 
jak  zw yk le  do szk o ły , i  już nie po* róeih  
Z?niepokój o? Z aw adzki udała się  do szke 
ły , gdzie je j ośw iadczone, że  K owieńska w 
tym  dniu w szk o le  n ie  była, w obec ezego  za . 
zneidzi podeji zenie, iż K ow ieńska zeistału 
porw ana przez jej krewnych.

Na dow od tego Zawadzkr opowlaeia, że 
Krewni K ow ieńskiej w eiąż uw ijali się  koło  
jej m ieszkania i przy każdej spesaibrości na 
m aw iali, by pow róciła  d e  -iHle e-ó w i  prze 
sz ła  ponow nie ua judaizm

Nararie w ypadek ten budzący wśród m ie­
szkańców  W ilezej-Ł apy sensację, n ie  zosta* 
w yśw ietlany- (<•)

Nagły zgon nałogowego alkoholika
W cz o ra j w  godz-maiert p o ra n n y c h  x m rr  

n ag le  w ła ś c c ie l  herbaciarn i. pTzy ul. W jlcń  
sk ie j  N r 35, 5 1 .le tn i W itkow sk i Anio-ni. Le- 
-—hit,z p o g o to w ia  ratun lkow ego  s tw ie rd z ił, że 
WltKowtSki z.marl w sk u tek  n adm ie tm ego  sp o ­
życie a lk o h o lu . (ej

Zatruł się denaturatem
W  d n iu  18 b  m  M akow ski A leksander. 

C m en tarna  12. w y p ił sp iry tu su  skażonego  
Pogotow ie ra tu n k o w e  okazało  m i p om oc n;i 
m iejsce

N ieszczęśliwy wypadek.
M aniu  18 b. m. A nusew icz Paw eł, Sier 

kow skiego  23, w y s iad a jąc  z d o ro żk i p o tk n ął 
sie i z łam ał sobie nogę w  kostce. Pogotowi.- 
'a tu n L o w t po  o k azan iu  pom ocy  odw iozło  g 
do  m ieszkan ia .

Kradzieże.
D aw idson  Ju c h a  S tra szu n a  10 zam eld o ­

w a ła  o k radzieży  p ap ierow ych  to reb e k  op  
k u n k o w y eh  w ilości 100 klg. w arto śc i 1000 zi 
z n iezam kniętego  sk ład u  p rzy  ul. S traszuna  7. 
D ochodzenie w toku .

K ieliczów na A ldona, S te fań sk a  27 z am el­
d o w a ła  iż w łaźn i T yszk iew icza sk rad z io u  > 
je j  25 zł. K radzieży  te j d o k o n a ła  A 'a n a s je »  
K a tarzy n a , k tó rą  z a trzy m an e. Gotówk- oc 
d a n o  w łaścicielce
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Odpowiedź prof. Krzyżanowskiego.

. z W arszawy.
rakterze  posła na  Se |m kroki,  k t ó i e  
mi sumienie podyk towało .  Akcji  te) 
me pon iechałem i na  przyszłoŚL me 
mam zam.aru  poniechać ,  w ychod ząc  
z g o d n e  z panami  z założenia,  że z 
chwilą wytoczenia  konk re tnych o- 
skarzen bez w aru n k o w o  jest  wsWa- 
zanem  rychłe podjęcie  ś ledztwa przez 
właściwe włódze,  oraz ukaranie  win­
nych,  jeżeli ś ledztwo oskarżenie  p o ­
twierdzi.  List p p. wprawd zie  nie 
zmieni? już pop rzcdn.o  us ta lonego 
stanowiska ,  atoli jes t dla mnie  cen 
nem s twierdzeniem zgodności  n a ­
szych zapat rywał  na  zasadniczą  
istotę sprawy.

Proszę  przyjąć wyrazy wysoltie-

Tel. od a>ł. k o r  
~L K ra k o w a  donoszą ,  że wczoraj  

w połudn ie  po»eł prof. A d a m  Krzy ­
żanowski  w dziekanacie wydzia łu  
p ra wa uniwersyte tu  Jagiel lońskiego 
wręczył proresorom teg o uniwersy­
tetu odp ow iedź  na p ismo ich, sk.e- 
ro w a n e  do n.ego w sprawie  crze_- 
cia. T e k s t  l.stu brzmi: „Kielce  sza­
nowni  panowie  koledzy! na  list p a ­
nów z dala  10 b. m wystosowany 
do mn e w sprawie  Brześcia o d p o ­
wiadam dopiero  dziś, ponieważ  
chcia łem dać  odp owiedź po ro zpo­
częciu obrad  w -oejmse nad tą sp ra ­
wą. Już na killca dni przed ot rzy ­
man iem  hstu dowiedzia łem ».ę z 
prasy o wysoce  niepokojących o- 
skarzemach .  o k tórych w mm mowa,  
oraz podją ł em  natychmias t  w cha-

go poważania .
,4 lam Krzyżanowski* .

G a b i n e t  S i e e g a  r o z p o r z ą d z a  w i ę k s z o ś c i ą  7  g ł o a ó t f .

PARYŻ, 19 X11. (Pat). Na wczo­
rajszym posiedzeniu Izby, po wysłu* 
ehaniu deklaracji rządowej i oświad-

^amkniąde sesji Izby Deputowanych i Senatu.
PARYŻ, 19AII. (Pat). Premjer Ste- 

eg odczytał na piątkowem posiedzeniu  
tz D y  Deputowanych dekret, zam yka­
jący sesję Izby. Deputowani z cen­
trum i prawicy przyjęli dekret ozna­
kami żywego niezadowolenia —  na­
tomiast lewica frenetyeznemi oklaoka- 
mi. Perm jer Steeg zszedł niezwłocznie 
z trybuny i udał się o kduluarów.

Wobec trwania hałasu na sali prze 
wodniczący Izby zawiesił posiedzenie. 
Mimu to kilku deputowanych rzucało 
w dalszym ciągu napastliwe okrzyki, 
eo spowodowało interwencję woźnycn

Możliwość kryzysu rządowego w Łotwie.
Frakcja socjalisiyrzna zgłosiła wotum nieufności pod

adresem rządu.
RYG Ł, lfl,XII. (Pat). Frakcja so- 

tjaldcm okiatyczna uznała odpowiedź 
ministra spraw wewnętrznych I.ai- 
minsza na interpelację za niewystar­
czającą i zgłosiła votum nieufności 
pod adresem rządu. Głosowanie nad 
wnioskiem odbędzie się w poniedzia­
łek o godz. 10 ej.

W  tej sprawie korespondent PAT. 
zw rócił się do premjera Celminsza z 
zapytaniem , jak p. premjer zapatruje 
Się na wytworzoną sytuację. Premjer 
odpowiedział:

„Tarcia w łonie koalicji od dłuż­

szego czasu zwiastowały zbliżenie się 
kryzysu. Obecnie sytuacja jest zupeł­
nie w yiaźna. Ratunku dla obecnego  
rządu niema. Kluby, które dotyrhezas 
popierały rząd, odm ówiły swej współ- 
pracy“.

Czy kryzys potrwa dłuższy czas? 
—  zapytał korespondent. „Prawdopo­
dobnie w końcu grudnia lub na po 
czątkaeh stycznia uaa się stworzyć 
nowy rząd. Parlament zbierze się na 
nadzwyczajną sesje i rząd po uzys­
kaniu votum zaufania rozpocznie pra- 
cę“ —  zakonczyi premjer.

Biedne, zaqroż&ne fóiemcy!
Uchwała komisji spraw 2agran. Keichstagu.

ezenlacb stronnictw uchwalono votum  
zaufania dla rządu 291 głosami prze­
ciwko 284.

którzy przyw tócili spokdj.
Po wznowieniu posiedzenia Izby 

Deputowanych wielu deputowanych  
w dalszym ciągu protestowało prze­
ciw ko nagłemu zamKn.ęciu sesji Iz 
by. W końcu przewodniczący Izby 
poddał ped głosowaniu protokół o 
zam knięciu Izby, który został przy­
jęty 2 '8  głosami nrzeciwko 277.

PARYŻ, 19.XII. (Pat). Cheron od- 
czy tał ua posiedzeniu Senatu dekret, 
zamykający sesję Senatu, puczem o g. 
18 zamknął posiedzenie.

EERLIN,  19 XII. (Pat). Komis ja 
•p raw zagranicznych Reichs tagu po 
ca łodziennej  dyskusji ,  w kiorej  mi­
nister  Curt ius  zabiera ł  ki lkakrotnie 
głos, przyjęła wniosek p rz e d s t aw i ­
ciela konserwatys tów hr. Weatarpa,  
wzywający  rząd Rzeszy,  ażeby w 
porozum.eniu  z u rz ędem  sp iaw  za­
grań.cznych,  w drodz e  stałej i pla 
nowej  p ropa gandy ,  rozpowszechn ia ł  
m a t t i  ]ały, dotyczące  zagrożenia b e z ­
pi eczeństwa  Niem ec, równocześnie  
zaś w odpow .edm ej  formie p rz ek a ­
zywał  te r r a t - r j a ły  za rządom  szkol­
nym dla ce lów nauczan ia  i popula-

Poświęcenie nowego gmachu 
Ministerstwa W. R. i 0 P.

W ARSZAW A, 19.XII. (Pat) .  W  p ią ­
tek dn 19 b. m. o godz. 6 wiez. o d b y ­
ła  się uroczystość  pośw ięcema nowego 
g m ach u  M inis ters tw a W . R i O. P. 
p rzy  aleji Szucha. Na uroczystość  p o ­
święcenia p rzybyli  p rzedstaw iciele  rzą-

r yz ow am a wśród młodzieży.  M a te ­
riały te, popar te  d&nemi statystycz* 
r.emi oraz tabl.cami,  mają  o b razo ­
w a ć 1 1 ) n icbiezpieczeój two,  zagra 
za jące  Niem co m w s k u tek  w ykre ś le ­
nia granic obec nych  i znoszenia  nie­
mieckich forty f.kacyj granicznych. 
2) żądan ia  Niemiec dotyczące  po­
w szechnego rozbrojenia,  3) rozbro­
jenie Niemiec w przeciwstawieniu  
do s tanu zbrojeń  sąs iednich m o ­
cars tw Europy ,  zwłaszcza Francji  i 
Polski,  4) w y d a t k 1 na zbrojen ia  p o ­
szczególnych mocarstw.

du z p. p rem je rem  S ław kiem  n a  czele, 
duch o w ień s tw a  z ks. k a rd y n a łe m  R a­
kow sk im , a rcy b isk u p  p raw o s ław n y  
Aleksy, w ojew oda  w arszaw sk i  T w ardo ,  
przedstaw iciele  w ładz  adm in is t racy j  
nych , w yższych  uczelni, wojskowości, 
p rzedstaw iciele  św ia ta  politycznego 
oraz  zaproszeni goście.

Łagoany wyrok.
• L W Ó W .  19.X1I (Pat).  „Chwila"

donosi,  że wczoraj  wieczorem za ­
kończyła  s.ę przed „ądem w Sam 
borze  roz p ra w a  przeciwko by łemu 
posłowi  ukra  ńskiemu dr. Błażkiewi- 
czowi, adwoteatowi z Droho by cza  
A k t  oskarżenia  z a rzu c a 1 mu zb ro d­
nie zdrady  s tanu,  pope łn ioną  przez 
wyg łaszanie  prz em ów ie r  na  wiecach 
oraz wy»tępk> z paragrafów 305 i 
312 K. K. Sędziowie  przysięgli z a ­
przeczyli  pos iawiony m im pytaniom 
w kieruni tu § 58, zatwierdzil i  za.  
pytania ,  do tyczące  § 305. Na tej 
po dstawie  tryburrał wyda ł  wyrok,  
skazujący dr. Błażkiewicza na 6 
miesięcy więzienia z zewieszenietn 
w yko na n ia  kary,  - -

Curtius wyjEchai na Śiąsk.
BER LIN , J9.XII. (Pat). M inister 

sp ra w  zag ran icznych  C urtius  w y jecha ł  
w p ią tek  o godz 28 30 n a  G órny Siąsk 
niem iecki. W  podróży  tej m in is trow i 
tow arzyszą  konsu l  genera lny  von v»rłi- 
nau, ta jn y  rad ca  u rzęd u  sp ra w  z a g ra ­
n icznych  Reinedeck oraz  dr. lleide- 
beck.

Rl ł i f t  1 F I L M Y
„W ESOŁY MADRYT"

(H elios).
A ktorsko  b io rąc  rzecz jest wcale n iezła, 

pozalem  m,i żyw ą i b a rw n ą  fabu tę , do b re  
tem po ak c ji ale  przy  tem  wszystkie™  są ta ­
k ie n iep rzy jem ne w ady  techniczne, że psu ją  
cc b a rd zo  to d o b re  w rażenie, k tó re  m ogą dać 
ow e w ym ien ione  pow yżej zalety.

Przedew szyslk ieni b rzydk ie  zdjęcia. S p ra ­
w ia ją  one w rażen ie  jak b y  w yśw ietlana  ko p ja  
n ie by ła  w y k o n an a  b ezpośredn io  z negatyw u, 
a jak ą ś  w tó rn ą  re p ro d u k c ją  z pozy tyw u z ro ­
b ioną, przyczcm  j w zdjęcia trac ą  n a  czystości 
s ta ją  sit; z an ad to  k o n tras to w e  czyli jakby  
prześw ie tlone  etc. O brazów  tak ich  w tym fil- 
njie jes t sp o ro  i n ie ty lko  tam  gdzie są  n a p i­
sy n a  n ich , (te są rzeczyw iście w tó rn ą  k o p ją  
z pozy tyw u), ale zby ł często i gdzie indziej.

V 'y s łą p u ją  one tem  ja sk raw ie j, że n ie jed n o ­
k ro tn ie  w zestaw ieniu  z oo b rem i zd jęcia in ., 
k tó ry ch  też jest tro ch ę  w tym  film ie. Szkodę 
to  tem  w iększa, że m a la rsk a  ko m p o zy c ja  o- 
b razó w  ich s tro n a  d e k o rac y jn a  p rz tw aż n ie  je s l 
dość  ład n a , czasem  n aw et p iękna

B ardzo p rzy k ry m  d y so n an sem  są m om enty  
m ów ione, o k ro p n e  są te hukliw e, n ien a tu ra ln e- 
g łosy m ężczyzn, kobiece naogół znośn iejsze  
przecież już  by ło  ty le  film ów  m ów ionych  s 
zupełn ie  do b rem i g łosam i i m ęsk iem i i kobie- 
cem i, ten  je s t jak iś  s ta ry  czy z jak ieg o  innego 
p ow odu  m ocno  pod tym  względem  n ieu d an y . 
Śpiewy obojga  płci — m ożliw e, czasem  n a ­
w et d o b re  chociaż  słyszeliśm y już  o w iele le­
p iej sfo n o g ra fo w an e.

Nad p ro g ram  —  m in  ry ń sk i, ob jeluy  w nitr 
b io rąc  — nic  osobliw ego, d la  sp rag n io n y ch  
egzotyki (czarnej zw łaszcza) zalecone U>kX>

& P 0 k 1
— K u rs  n a rc ia rs k i  A. Z. S-u. W  is ied rieJę1 

dTiiw 21 b. n i. rozipo-om ie si-ę kum  naro iarsjc i 
A-kademsc.kiego Z w iązku  SjH>riowego pod -kae,- 
runknem  d o sa a n a ieg o  lustruiklara p . Ko-a.tazi- 
tego Petkierw icza. Kuns trw a ć  będzie  10 dnii. 
W ikursie b rać  udznał m ogą w szyscy  /Jo n ­
k o w ie  AZS u. W ypożj iza ln ia  AZS-u d la  u -  
czesbnJkuw -kuTSiu znużyła o-piaty d o  w y so k o ś­
ci 50 -gr. za pe tny  ekw apunek aaau eiiar ski. 
Z b ió rk a  u czes tn ik ó w  ku rsu  o  godz. U .30 w  
Sch-rom-sku N arciarskie™  A. Z. S-u (Aaito- 
koJska B rzeg 12).

WŚRÓD s»ISM
N ajnow szy  zaszyt „T y g o d n ik a  Ulurtrowa 

nego*' (50) w y ró ż n ia  się  ci-eka weini zd jęcio m  
i iu s tru ją ce m i a k tu a ln e  wyda.nK.niia. A w ięc 
m gię  warNzuw,ską, d a ją c ą  d z iw n ie  p ięk n e  e- 
fek ty , pow odzie  w e F ra n c ji i w N iem czech ,, 
tw o rzące  n-owe z.upełn;e p e jz aż e  ,,w o d n e"  
i1. St. T u lian -B aran o w sk i p o d a je  z a jm u ją ce  
szczegóły o i. zw. T a ta ra c h  litew skich , zam ie 
sz k u jąc y ch  n a  te re n ie  R. P. Dr. R om an  Cie­
c h a n ó w  k reśli sy-lwebkę p ro k u rso ra  ddei I - ig i . 
N arodów , S im ona BoI;vara, p re zy d e n ta  B o­
li v j- w  Xl.Yw. I K o łłupajło  zd rad za  d a lsze  
szczegóły  ek sp ed y cji a n ta rk ty c z n e j B y rda . E- 
Z natow ioz  w sk rzesza  ty p y  w arszaw sk ie  z 
p rz ed  50 lat. J. Wiiraki d a je  fe ljtd o n  o „ p o ­
g ro m cach  g łodu". M. Kainia o m aw ia  h ism rję  - 
- znaczen ie  Ii b ljo łck i i.m. K ras-ń/duch w W ar 
szaw ie . Dz.iał k ry ty k i li-te.rackiej, p rzeg ląd u  . 
p ra sy  o ra z  o d c in ek  p o w :eśc.iowy sk ła d a ją  s ię  - 
n a  ten  w ysoce a k tu a ln y  i żyw y n u m e r

to Miejskie
LALA KiEJSKA 

^•trabram akF 5.

Od dnia 19 Jo 23 g.-udni 
1930 roku w łączn ie  będą  

w yśw ietlbne tlimy:

N A D  PROGRAM :
Kasa czynna od godz. 3 m. 30.

: NIEWINIĄTKO
Służąca do wszystkiego

Kom. w 8 rk .acb  W roi. B-ł.:
Laura La Piante, Charles 
Dfelaney i Helena Mrnning.

Kom edja w 2 aktach.

—  P oczątek  seansów  o godz. A-ej. — N aetępny program: K s ią ż ę  Student.

Dzwlęgcwjz
KłNO-TBATR

„HELIOS”
W lleńolta 38, teł. 9-26

Wesoły 'Madryt
Upajający dramat miło§ny 
W głów nej roli kobiecej

DO k O Y H A JO R D A N .

D z i ś !  Sensacyjny przebój dźw iękow y! B ożyoze7e  
kobiet, u lubieniec publiczności RAMON NOYARRO  
znów zaśpiew a przeb. pios. w tw oim  najnow. sukc.
T o  film. który każe sercu b ić  prędzei. a szesc  p ios. I ta m o n a , tó  ize ść  m elodvj, które śp iew ać będz:e cały kraj.

N a D  R . . .K .1 M :  REW ELACYJNE DODATKI DŹW IĘKOW E.
Cei.y zniżone tylko na pierw szy seans. —  S s ls  dobrze ogrzana- — P oczątek  seansów  o godz. 4, 6, 8 i ’0 1

"DŹWIĘKÓW B KINO
«

ł»
•  L A. W itow lcza  22 

JCIno lejow e

OGNISKO
# w-*k Iworu* fcoGJow.)

G E N E R A Ł  G R E C K
W roli ełów nej najw iększy artytta św iata, uw odziciel kociet J o h n  B a rry m O re , Sceny w naturalnych kolorach. 
NAD PROGRAM-' 0OOATJEK O ŹW IĘK O W O -SPIEW N Y . Mimo w ielk ich  kosztów  filmu ceny m iejsc normalne, 

Na pierw szy scąnt cen y  ziMŻone: Balkon 80 gr. Parter 1 zł. — Początek o godz.* 4-ej, ostatpi 10.30.

D z I S !  Prom ienny, pełen  
uroku w iosny i m iłości dra­
mat dźw iękow o * śp iew ny

D z i ś  i dni następnych!

Dramat m iłości i zdrady 
W lOeęiu aktach p.

— — — Św ietna gra artystów! —*
Początek seansów  o god

M O R Z E W rolach głównych: Olga CzfeChOWb, 

Antoni Polntner i Henry George.

j U jm u ją c a  treaćl — —  —  Piękne w idokil —  —  — 
|z_ *<■£)- w n iedziele  i św ięta  o godz. 4-ej.

K I N O - T E A T R

1IIMOZ&
i*. Sr »  1

U cieczka od m i ł o ś c i
a c o b i e t a  a w . a t a ,  k t ó r e j  c z a r ,  r . a a  t e m p e r -  p o d b . i a j ą  i e r c a  w s z y s t k .  m ę z e z y z n

N A D  P R O G R A M  A r c y w e s o ł a  k o m e d j a  p  t .  W zastępstwie męża.

Po raz p ierw szy w W ilnie! 
W zruszający film o m iłości 
pierw szej i ostatniej p. t.

W roli gł. J e n n y  J u g o ,  najpiękn. 1

KINO T E A T R

PAN*
W IELKA 42

Kino - Teatr

L U X “
io k iew icra  11,2 13-62

D z l i l  Sensacja doby „ ^ 7 ^  c ^ u r lp ^ N k ^ ^ r o d ” kep " ^  P 0 L A  N E 6

Ulica potępionych dusz (Dzkje kobiety)
W yb.tr e i r n .a c  w s^ ółcz. d r .r n ^ '  ikom iejski z udz p o p u la r n a /  a W .r w lc k a  W b rd a . N ie b, sukc. n a eął. św ińcie

ID J O T A  (Tragedja flałej Gwardji)
a &SB a is  .  ts^ l#  I L* ' _ _ K..LIlLasinait1 Dlkf SPm

D z i ś !  N ajw iększa sensacja  
św iata, osnuta na tle  sławnej
p ow ieśc i Dostojewskiego ■ . u r  w  w  «  *  •  •

Puiskie Kino

WANDA
W wlk*3C , te ł. 14-81

D Z i S 1 N ajnow sze . najw spa- 
s l.z e  arcydzieło  1°31 rolcu Ramon Novarro STUDfcr^ ł ł i l t t  

M Ł O D Y  CZŁOWIEK SŁODYCZ GRZĆCtłU. ^ 37= *
D zieje now ocze neg, uw ,Jz. K U .  który uw odził r a i : ,  n .w otk an , kob ietę. ” R e  ń e”  A d OŻB i
| 5k„li Lc dvnu i pnjmodn. p laż. w Biarritz. W ,o i. gł. na.piękn para L  p r  m  n S w lD S o Ń  Kom w 8 akt 
NA D  PROGRAM - G odzina śm ieehul N .ip o p u l. kom i-y  H ip ek  i LtJpfeK. R i. . «  P .  Ml D A W .„ -

f K I N O -T E A T R

Światowid
łflck lrw icza  9.

Zahia a>rka szeika
D z l ś l  P otężny

film wach,w 12 akt.

Oryginalna inscen. film owa utworu C zajkow skiego. W rolach główn  
Czarów, egzot. Przepych w schodni. Ż y c ie  w haremach arabskich.

prześliczna O lg a  D a y  i H en ry k  K e a iu v
F i l m e k t ó r y  o l ś n i e w a ,  z a c h w y c a ,  c z a r u j e .

ZAWIADOMIENIE.
Z a r z ą d  K onkurs ow y  Masy  Upadłościowej  Wileńskiego 

Ban ku  Rolniczo-Przemysłowego S. A. mm ej szem  podaje  do 
wiŁdomości,  że dn.a  12 go stycznia 1931 i. o godz.  6 ej wiecz. 
odbędz ie  s>ę w Sądzie  O k r ę g o w y m  w Wilnie zebran ie  wie rzy­
cieli b Banku Rolniczo -Przemysłowego  z nas tępującym p o ­
rządk iem  dziennym:

1) O dczy tan ie  ogólnego iprawozdania  z działalności  
Z a r z ą d u  Masy Upadłościowej  Wili—L ki ego Banku 
Rolniczo Pizem-ysłowcgo.

2) O dczy tan ie  sp ra w ozdan ia  k as o w e g o  za  okres  od 
) pażdz.  1929 r. do  1 s tycznia 1931 r.

P ro jek t  tyrRęzasOiyego podzia łu  u zyska nych  «um 
m iędzy wś .rzyćieti.

3)

4) W - l  iUklci.»y o m f t  w u .  .

S E ] H Q E in iL l iD f lE l I i l [ r i P :]E ]E lIr l&] 
i=J
s w i n a  8k;:rr;:di ł-
bu

2-50s M I O D Y
B F0RTER I PIWA
b J
[7J P O L E C A

| D/H. K. Węcewicz
^ Mickiewicza 7 —  tel. 10 bz

t u ■!! »if ■ ii a ira i n r a r a r a  3  3 Q G 3 B Q

Łaźnie i Wanny M etnlecka 6
Dziś czynne. Kartki ulg. z ow alną czerw , p iecz, w ażne.

HUKAMI
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Dowiesz sie,
ćb Ci przynies ie 1931. 
3 o 5 przepowiedni  dla 
osób ur odzonych w 
poszczegoln .  dniach
(>8 30-1930) .  Bardzo
ciekawe,  pouczające ,  
n i ezbędne  dla k a ż ­
dego C en a  zl. 4 .— 
Józef Ujejski,  wyd 
P oznap ,  Matejki  59.

STUDENT
poszukuje korepetycji w  
zakresie 6-riu klas Cimn.
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Sprzedaż aa gotów k ę i na raty
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świątecznych!
O głoszen ia  do „KURJERA W ILEŃSKIEGO” 
oraz do innych pism przyjmuje po cenach

n a j t a ń s z y c h

Biuro Reklamowe
Stefana G rabow skiego
w W ilnie, G a rb a isK a  1, te ł, 82-

— ) K O SZ T O R Y SY  NA  Ż Ą D A N IE  (—

Bezpłatnie
lokujem y gotów kę na 
oprocentow anie u osób  
solidnych — z gwaracją 

zwrotu w term inie  
Dom  H-K. „ Z a c h ę ta "  
M ickiew icza 1, tel. r-05

R U T Y N O W A N Y

bu ha*te.r-bildnista
poszukuję  piar.y 

cboc ażby dorywczej  
(Dilansy kont rol- j t.p.) 
Z w r a c a i  się: P a ń ­
s twowa Szkoła T«- 
cbn.czna (ul. Holen- 
dernia)  do wice-dy- 
rcktora  inż. Mcrsona.

C 4 s V l i  u b o c zn y  r a r o -  
bek znajdą bez  

narażenia godności stanu 
pp. urzędnicy,em eryci w o j-  
skowi i t. d F ach ow ość  
zbyteczna. G ospodarczy  
Zakład K redytowy, L w ó w ,. 
W ałow a 1 I -a. 2461 — Ł
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yiHCEHT STARRETT. I)

Niebieskie drzwi.
( Nowela a m e ry h a ń s lM, Przeklą  ł autoryzowany).

I.
Była późna godzina (lub jeżeli kto 

oli, wczesna). Z sobotniej pohulanl.i 
w! „M orskiemi L w am i“ , powracali 
waj dżentelm eni, b łyskając Liałemi 
irsam i. Trz.ymali się serdecznie pod 
,-ce i paradow ali chw iejnie środkiem  
icy. Z rozm ow y ich m ożna sie było 
>rjentować, że jeden nazyw ał się 
orway, a drugi Pem berton 

S tań ich rzucał się w oczy, to też 
>mii dorożkarze, naw ykli do takich 
m acyj, naw oływ ali ich uprzejm ie, 

łe obaj zaw iani panow ie potrząsali 
ko jow ialnie głowam i i parli na- 

rzód. Starszy z tow arzyszy Dociągał 
> chw ila młodszego za ram ię, usiłu- 
tc go skierow ać w stronę chodnika

—  Chodź pan, panie Norway —  
aglił chrypłym  głosem. — Nie bądź 
łupi. Chodźmy do domu,

—  Nie chodźm y —  poradził zadzi- 
iająco wyraźnie m łody człowiek. — 
pogroziw szy laską złośliwej la ta rn i

licznej, p rzytrzym ał za rękaw  tow a­

rzysza. —  Poco do dom u° Przecież 
tam  nikogo niem a.

Starszy dżentelm en nie ocenił tego 
polotu logiki.

— Jeszcze nas zam kną —  rzekł 
tonem  skargi. —  Chyba się to panu  nie 
uśm iecha?

—  Niech robią, co chcą - odparł 
trochę nie do rzecy Norway, lic p rze­
stając. m achać kijem. Po chwili dodał: 
— Wiesz pan, co zrobim y? Pójdziem y 
jeszcze coś wypić, a potem  ja  pana z; 
b iorę do siebie. Niema sensu teraz iść 
do łóżka. Czas w stawać, Pem berton. 
Czas na śniadanie. N iepraw da? Jeszcze 
kilka kieliszeczków. Jak  m a być so­
lidna noc, to niech będzie, Ja  jeszcze 
nie m am  dosyć. Co pan na to inow i"

Pem berton w ykonał gest rezygna­
cji.

- -  Dobrze —  rzekł. — Pójdę na 
pańską kw aterę, gdziekolwiekby była. 
Ale co za sens pić całą noc? ł  zresztą 
teraz się już nigdzie m c nic dostanie. 
Wszędzie pozam ykane.

—  H m ! —  m r u k n ą ł  pogard liw ie  
N orw ay. —  J a  wszędzie dos tanę  o k a ż ­
dej porze. O każdrj porze —  pow tórzy ł  
z nacisk iem  —  W  dzień czy w nocy -- 
d oda ł  z p rzekonan iem . —  W iesz pan . 
co trzeba  zrobić, żeby dostać  t ru n k u  
po  pó łnocy?

—  Nie wiem.
—  T rzeba zapytać policjanta!
— Spiłeś się, ja k  bela  —  rzekł 

Pem berton .
M łody człowiek poczuł się d o tkn ię ­

ty w swej godności.
—  W cale  nie jes tem  p i jan y  —  o d ­

p a r ł  z u razą  —  Dopiero będę. W iem  
co mówię, m ó j  stary . T am , na na.,tęp 
nym  rogu  stoi pos te runkow y . Z oba­
czysz pan.

P em b er to n a  o g a rn ą ł  n iepokój.
— Na Boga, m łodzieńcze  —  za p ro ­

testował —  kto  widział p y tać  policjan 
ta o a lk o h o l ’ Czy znasz go?

O baw a  p rzyw róc iła  m u  częściowo 
przy tom ność  um ysłu .  1

—  W cale  go nie znam  —  odpow ie­
dzia ł  Norawy. —  Ale w szak  to polic­
jant. a policja wie, gdzie .sprzedają  
tru n k i .  J a  n ie  głupi.

N iepokój P em b er to n a  pow iększał 
się z k ażd ą  sekundą .  O b a j  m aszerow ali  
n ieodparc ie  p ros to  n a  po s te ru n ek  na 
rogu. Zrobił wysiłek, żeby z a h am o w ać

nieopatrzny pęd tow arzysza, ale już 
było za późno. W estchnął tedy i cof­
nął się na tyły.

—  Dzieńdobry I —  rzekł wc->olo 
Norway, zsuw ając razem  energicznie 
chw iejne nogi.

„Granatów y“ spojrzał podejrzli­
wie.

—  Przykro  mi, że pana fa tyguje­
my, panie posterunkow y, ale m usim y 
się napić wódki szy czegoś w tym ro ­
dzaju. Jesteśm y dw a spragnione Lwy 
Morskie. — Cofnął się o krok w tył 
i przyłożywszy ręce do ust, rykną ł ni- 
czem syrena okrętow a —  Uuitu! Uu- 
u-u-u! Lwy Morskie, rozum iesz pan? 
—  w yjtaśnił pośpiesznie —  czyż pan 
sam  nie jesteś Lwem M orskim, panie 
posterunkow y?

Policjant nie był lwem, lecz okazał 
głębokie zainteresow anie.

— Pić się chce? —  zapytał
—  Jak  cholera —  odparł z powagą 

Norway. —  W ódki d o b r e j  w ódki —  
dodał uroczyście- — Dobra wódka, o 
siem naście karatów . Rozumie p a n 1 Nie 
znasz pan przypadkiem  takiego m iej­
sca?

Policjant zam yślił się tłum iąc uś 
m iech —  pocztm  odpowiedział,

—  Owszem, znam  takie miejsce. 
N iedaleko stąd.

Z m ierzył obu  k o m p an ó w  szybl iem, 
przen ik liw em  spojrzeniem^ W ydali  m u  
się n iew inn i  i bezpieczni. N ap raw d ę  
chcieli się napić . I zresztą  byli już tak  
zalani, że m ożna  było  byrć p raw ie  p e w ­
nym , że nie będą  pam ię ta l i  tego incy­
dentu .

—  P ow iem  w am  ch łopcy  — rzekł.
— - To jest ulica D earborn . P ew nie  o 
tem  wiecie. Otóż pójdziecie  w  ty m  s a ­
m y m  k ie ru n k u ,  w k tó ry m /o śc ie  szli, 
d w a  bloki dalej. Po tem  skręcicie na  z a ­
chód —  jeden blok, —  a potem  n a  p o ­
łudnie. T a m  jest m a ła  u liczka  —  ty l­
ko p a rę  hlokówr P rzed  je d n y m  dom em  
stoi s ta ra  dorożka , pew nie  o s ta tn ia  na  
świecie. S ta ra  d ry n d a ,  zap rzężona  w 
s ta rą  szkapę. S zk ap a  m a  sta le  zwie­
szony łeb, tak  jak b y  ciągle spa ła  —
— może i śpi. Na koźle siedzi s ta ry  d o ­
rożkarz  także  ze zw ieszoną głową. M o­
żliwe, że i on śpi. Otóż wsiąd; Secie do 
tej dorożki, obudzicie  s ta rego  i pow ie­
cie mu, czego chcecie O n w as zaw ie­
zie, d o k ą d  trzeba.

P em b er to n  s łucha ł  zdum iony  tą  p o ­
licy jną  uprze jm ośc ią .  N orw ay  zato 
p rzy ją ł  n iew iarogodne  w skazów ki w y ­
lewem wdzięczności i podz iękow ań  
Jednem  słow em  zachow ał s>ę tak ,  j a k ­
by m u  pow iedziano  n u m e r  d o m u  i n a ­
zwisko.

—  Bardzo, ba rd zo  dziękuję. W ie ­
działem , żc p a n  nas  pora tu je .  Bardzo- 
dziękuję. Bardzo. —  Z tenu  słowy w su ­
n ą ł  rękę  do kieszeni i w y ją ł  ją  rozrzu 
tnie  pełną  T eraz  w y p ad ło  po lic jan tow i 
w yraz ić  podziękow anie .

—  Uf! —  rzekł t r iu m fa ln e  N orw ay , 
gdv w znowili p rz e rw a n y  m arsz .  —  A 
nie m ów iłem ?  Chcąc się n ap ie  w tem  
mieście, t rzeba się zawsze zw-ócić —- 
do  polic janta .

P em b er to n  o d e tchną ł  z ulgą.
—  Do d jaska ,  p o t r z e b a m i  je d ­

nego —  rzekł ża łosnym  głosem.
—  No —  ciągną ł z ożyw ieniem  m ło 

d> człowiek —  co n a m  powiedział poli­
c jan t?

—  Znam  tę ulicę —• o d p a r ł  to w a ­
rzysz. —  To m usi być B aker  Street. 
Idźm y prędko . Jes tem  trzeźw y, jak  sę­
dzia.

W ciąg n ą ł  tow arzysza  na  chodn ik , 
tym  razem  bez żad n y ch  trudności i 
podążyli oba j  w e  w sk a z a n y m  k ie ru n k u  
Uszedłszy d w a  bloki skręcili n a  zachód  
Znalaz łszy  się na  B aker  Street, w y m ie ­
nili szybkie  spo jrzen ia  i nagle  obliczaj 
ich roz jaśn iły  się uśm iechem .
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